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Zapowiedziana w num.erze l-szym "Informatora Biblio­
tekarza Wielkopolskiego" z roku 1967 "Bibliografia 
Regionalna Wielkopolski" drukowana jako wkł2dka do 
niniejszego wydawnictwa staje się faktem dokonanym. 

W bieżącym numerze po raz pierwszy realizujemy za­
powiedziany projekt. Czy zda egzamin, czy będzie przy­
datna w pracy bibliotekarza, wylwrzystana przez czytel­
ników, na te pytania odpowie praktyka, życie. 

"Bibliografia Regionalna Wielkopolski" (bez literatury 
pięknej) ma układ działowy według "Przewodnika 
Bibliograficznego". Pozycj e w obrębie poszczególnych 
działów ułożone są w kolejności alfabetycznej, a poszcze­
gólne opisy złożone na odpowiednią szerokość, tak, aby 
bibliotekarz mógł je wyciąć, nakleić na karty i tworzyć 
w ten sposób kartotekę. 

Za wszelkie uwagi, opinie dotyczące "Bibliografii Re­
gionalnej Wielkopolski" będziemy zobowiązani i na. pewno 
wykorzystamy je VI dalszej pracy. 



Zofia Wieczorek 

Z-ca Dyrektora Woj. Bibl. Pub l. w Poznaniu 

WSPOŁZA WODNICTWO BIBLIOTEK PUBLICZNYCH 

I ZWIĄZKOWYCH WOJEWODZTWA POZNAŃSKIEGO 

DLA UCZCZENIA V ZJAZDU PZPR I XXV-LECIA PRL 

(uwagi i wnioski) 

Zmobilizowani zobowiązaniami załóg fabrycznych bibliote­
karze województwa poznańskiego przystąpili do współzawod­
nictwa dla uczczenia V Zjazdu PZPR i XXV-lecia PRL -
ogłoszonego przez Wojewódzką Bibliotekę Publiczną, Woje­
wódzką Komisję Związków Zawodowych, Zarząd Okręgu 

Związku Zawodowego Pracowników Kultury i Sztuki oraz 
Zarząd Okręgu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich. Współ­
zawodnictwem objęto powszechne biblioteki publiczne woje­
wództwa oraz biblioteki związkowe województwa i miasta 
Poznania. 

Celem współzawodnictwa jest pogłębienie działalności ideo­
wo-wychowawczej bibliotek poprzez dalsze upowszechnianie 
czytelnictwa naj wartościowszych ideowo treści, organizowanie 
imprez o masowym zasięgu oddziaływania z okazji bardzo licz­
nych w latach 1968/ 69 rocznic, obchodów i akcji oraz wzmo­
żoną działalność informacyjną. 

Prace podejmowane przez biblioteki powinny przyczynić się 

do umasowienia czytelnictwa w woj ewództwie. Współzawod­

nictwo winno dać w efekcie znaczny wzrost liczby czytelników 
i doprowadzić do poprawy struktury korzystających z biblio­
tek w drodze zwiększenia liczby robotników i młodzieży. 

Wydatnie powinna zwiększyć się liczba wypożyczeń, głównie 
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pozycji niebeletrystycznych, a w szczególnoś ci literatury spo­
ł eczno-politycznej i rolnicze j. 

Realizacja zildań w~półzavvodnictwa wymaga doskonalenia 
warszta tu służby informacyj ne j i usprawnień w zakresie orga­
nizacji księgozbioru i jego udost ępniania. 

Współzawodnictwo trwa od l X 1968 r. - 31 XII 1969 r., 
a jego oficjalne podsumowanie nastąp i w lutym 1970 r. w 25. 
rocznicę wyzwolenia P oznania. Pon ievva ż współzawodnictwo 

nasze za zgodą władz cen tra lnych włączono do Ogólnopolskiego 
Współzawodnictwa Bibliotek Publicznych p. h. "Pomnażamy 

dorobek Polski Ludowej " , ogłoszonego przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki w czasie od 11 X I 1968 r. - 1 V 1970 r., bę­
dzie ono również ocenia lle VI skali ogólnokra j owej. 

U dział we współzmvodnictwie zgłos iły wszystk ie biblioteki 
publiczne woj ewództwa w liczbie 585 placówek i około 1000 
punktów bibliotecznych oraz 43 biblioteki związkowe , co sta- ' 
nowi około '15 % ogólnej ich i lości w województ\\'ie (aktual­
nie brak danych o liczbie uczes tniczących we współzawodni­

ctwie bibliotek związkowych z ter enu miasta Poznania). 

Zgodnie z regulaminem współzD.wodnictwa biblioteki przy­
s tępujące do niego zobligowan e były do złożenia zobowiązań 

obejmujących ich program działa nia w okresie trwania współ­

zawodnictwa. Założeniem każdego współzawodnictwa jest 
wzmożenie t empa pracy, r ozszerzenie zadań zaplanowanych 
oraz zwiększona troska o ich j akość. J 8k przedstawia się reali­
zacj a tej zasady w świe tl e n a d e ~lanych zobowiązań ? 

Do kształtowania świad omośc i socj a listycznej szerokich mas, 
a zwłaczsza młodzieży, biblioteki przygotowały się na ogół 

bardzo starannie. Zobowicj zania wielu powiatów przedstawiają 
bogaty i intere suj ący plan imprez o masov.;ym zasięgu oddzia­
ływania. Naczelne !111e.l :sce zaj muj ą k onk ur sy czytelnicze. 
Wszystki e b iblioteki zobowiąza ły się do udz i ału w konkursach 
ogólnokrajowych ( " Zło ty K los ... ", "Bliżej Ksią żk i Współczes­

n ej", Turni ej Czy telniczy Z IviS) i woj ewódzkich (konkurs dla 
dzieci "Pic;kno radością życ ia" oraz "Wielkopolski Konkurs 
Upowszechni eni a Czy teIn iet wa Ks iążk i i Prasy Rol nicze j " ). 
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panamo, l1lektore pow1aty planuj,-) zorganizowanie własnych, 
lokalnych konkursów. Przodują w tym powiaty: Gostyń, 

Ostrzeszów, Nowy Tomyśl. Bogaty jest program imprez czy­
czytelniczych z okazji jubileuszu Ludowego Wojska Polskiego, 
V Zjazdu PZPR, 20-lecia PZPR i 100 rocznicy urodzin 
W. L Lenina, 50-lecia niepodległości Polski oraz Powstania 
Wielkopolskiego, z zwłaszcza z racji 25-lecia PRL. Na wsi za­
gadnienia te będą tematem pracy licznych zespołów czytel­
niczych, które powstaną w okresie trwania współzawodnictwa . 

Największą liczbę zespołów zaplanowały powiaty: Słupca -
31, Leszno - 23, Wągrowiec - zespół przy każdej bibliotece. 

Ponadto tematem szerokiej działalności oświatowej stanie 
się praca popularyzująca czytelnictwo prasy i książki rolniczej. 
Zobowiązania sygnalizują w tym wzglqdzie liczne, ciekawe 
inicjatywy podejmowane wspólnie ze służbą rolną. 

Stosunkowo mniej uwagi poświęciły biblioteki działalności 

informacyjnej, którą, z okazji przypadających w tym okresie 
bardzo istotnych rocznic i akcji, powinna cechować szczególna 
aktywność. Niewiele powiatów, jak np. Wolsztyn, zobowiązało 
się do rozwinięcia tej działalności w okresie V Zjazdu PZPF., 
wyborów do Sejmu i rad narodowych przez prowadzenie spe­
cj alnie zorganizowanych punktów informacyjnych. W zobo­
wiązaniach licznych powiatów zadanie to występuje jako 
problem techniczno-organizacyjny, polegający bądź na zorga­
nizowaniu warsztatu służby informacyjnej, bądź j ego udosko­
nalaniu. 
Spośród zaplanowanych we współzawodnictwie zadań na 

szczególną uwagę zasługuje sprawa umasowienia czyteln ictwa 
w województwie. Zgłoszone w zobowiązaniach zadania złożyły 
się w sumie na woj ewódzki plan czytelniczy, który zakłada, 
że w końcowym etapie współzawodnictwa co piąty obywatel 
będzie korzystał z biblioteki publicznej, tj. 19,6% ogółu 

ludzi, i przeciętnie 100 mieszkańców w roku wypożyczy 345 
tomów, a wypożyczenia literatury nicbeletrystyczn ej (w tym 
społeczno-politycznej i rolniczej) stanowić będą 15,6% ogół LI 

wypożyczeń . W porównaniu z 1967 r. (17,8% czytelników, 
305 wypożyczeń na 100 mieszkańców w tym 13,5% litera-
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tury niebeletrystycznej) , będzie to niewątpliwy wzrost. Mu­
simy sobie jednak uświadomić fakt , że nie będzie to wzrost 
imponuj ący , gdyż już w roku 1967 z bibliotek publicznych 
w kraju korzystało 18,2% obywateli, a wypożyczenia na 
100 mieszkańców wynosiły przeciętnie 326,2 tomy, w konsek­
wenecji woj ev.iództwo nasze zajmowało dopiero XV miejsce 
w zakresie procentu czytających , a XVI w zakresie wypo­
życzeń (na 22 miej sca w ogóle). W roku tym w 7 wojewódz­
twach korzystało z bibliotek publicznych ponad 20% oby­
w ateli, a w 8 - wypożyczono przeciętn ie więcej niż 400 tomów 
na 100 mieszkańców . W poró"vnaniu z osiągnięciami tych wo­
jewództw nasz wojewódzki plan czytelniczy, zgłoszony w e 
Współzawodnictwie , jest planem minimum i musimy go znacz­
nie przekroczyć, j eżeli chcemy zbliżyć się do czołówk i kra­
jowej, z którą będą nas porównY'wać w ogólnopolskiej ocenie 
Współzawodnictwa. Tymczasem zaledwie 9 powiatów (Cho­
dzież, Jarocin , Nowy Tomyśl , Poznań, Słupca, Szamotuły, 

Trzcianka i Turek) ornz dwa mi asta \\')'dzielone (Gniezno 
i Ostrów) zobowiązały się do wykonania planów z nadwyżką. 
Pozostałe powiaty bądź ograniczyly się do wykonania planu 
w 100%, bądź też, jak to ma miejsce Vi kilku przypadkach, 
podały zadn nia niższe niż zakł<łdał woj ewódzki plan. 

N a ten punkt zobowiązań zwracamy szczególną uwagę . 

Przede wszystkim apeluj emy do tych wszystkich, którzy za­
niżonymi zobowiązaniami mogą przyczynić się do umniejszenia 
wyników woj ewództwa , by zmobilizowali wszystkie s iły i środ­

ki zmierzające do poprawy wyników czytelnictwa. Stosunkowo 
duże r ezerwy czytelnicze tkw i ą w punktach bibliotecznych; 
pracę wielu z nich na leży poprawić. W zobowiązan iach prawie 
wszystkich powiatów sprawa ta zna l azła odbicie. Powiaty 
zobow iązały się do zorganizowani n nowych punktów (np. Sza­
motuły - 26, Kalisz - 12, Trzcianka - 10, Turek i Wolsztyn 
po 8), prawie w każdym powiecie pl anuj e się poprawę zaopa­
trzen i <ł punktów w ks i ążki (np. Ostrzeszów - całkowita wy­
miana k s ięgozbi orów we wszystkich punktnch , Leszn o - 40% 
punktów) , wiele zobowiązań znkl nc1n szkolenie kierown ików 
punktów bibliotecznych. 



W większości zobowiązań uwypuklono problem poprawy 
struktury korzystających z bibliotek na rzecz robotników i rol­
ników oraz młodzieży nie uczącej się. Powiat Śrem np . za­
mierza zrealizować hasło: ,,50% rolników mojej wsi czytelni­
kami i uczestnikami konkursu rolniczego". 

Biblioteki stopnia powiatowego podjęły szereg zadań z za­
kresu pomocy instrukcyjno-metodycznej dla podległych pla­
cówek. Wyróżniają się tu zwłaszcza powiaty Jarocin i Ostrze­
szów, które zobowiązały się do opracowcmia dużej liczby 
pomocy bibliograficznych i metodycznych (scenariusze wy­
s taw, montaże literackie, schematy dyskusj i i in .). 
Współzawodnictwo zmobilizowało też placówki do zintensy­

fikowania pomocy udzielanej bibliotekom związkowym. Szko­
da, że nie uwzględniły t ego zadania wszystkie biblioteki. 

Część zadań zaplanowanych we współzawodnictwie zobo­
wiązano się zrealizować w ramach czynów społecznych 

w godzinach pozasłużbowych. Zobowiązania te dotyczą gł ów­

nie likwidacji zaległości w zakresie k sięgozbioróvv, część z nich 
to prace zmierzające do podniesienia estetyki wnętrz biblio­
tek i ich obej ść . Na wyróżnieni e zasłu guj ą powiaty : Nowy Tc­
myśl - czyny zadeklarowane przedstawiają wa rtość 15 000 z ł, 

Ostrzeszów - 82] 3 zł, TUl·ek .- 3460 zł. J edynie w powiecie 
chodziesklm zmobilizowano do podjęcia czynów aktyw biblio­
teczny; Koło Przyj ac iół Biblioteki zobowiąza ło s ię przepraco­
wać 100 godzin przy budowie biblioteki w Nowejwsi Ujs:<iej. 
Zobowiązania bibliotek związkowych woj ewództwa poznań­

skiego d otyczą głównie upowszechnienia czytelnic twa książki 

zaangażowanej w sród załóg oraz likwidacji za ległości w pracy 
bibliotek. Szczególnie boga ty program opracowały biblioteki 
branży włókienniczej w K aliszu oraz biblioteka ZNTK 
w Ostrowie. 

Zwraca my się z apelem do wszystkich bibliotekarzy i kie­
rowników punktów bibliotecznych , by wzmożonym wysiłk i em 

przyczynili się do pomnożen ia dorobku P olsk i Ludowej. 



Mgr H enr yk Blaż 
Z- ea Inspektora Wydz. Ośw. i Kult. 
Prezydium PRN w Nowym Tomyślu 

z BADAŃ CZYTELNICZYCH W POWIECIE 
NOWOTOMYSKIM 

Rok 1968 jes t rokiem jubileuszu dla rzeszy bibliotekarz,)' 
powiatu nowotomyskiego, a więc rokiem skłaniaj ącym do pod­
sumowań uzyskanego dorobku i wytyczania dalszych perspek­
tyw rozwojowych. Z tej okazji rodzi się wiele dość istotnych 
pytań dotyczących społecznej funk cji bibliotek w warunkach 
postępującego dynamicznie rozwoju innych środków masowego 
przekazu, jak upowszechnienie radia i telewizj i, częstsze obco­
wanie z żywym słowem upowszechnianym przez docierające 

w teren zespoły t eatralne, estr adowe, które poza piosenką, 

niosą "słowa wieszcza" w recytacji twórczośc i poetyckiej . 
Oczywistym wydaj e s ię stwierdzenie, że biblioteka musi 

dostosować do istniejących warunków nowe formy swego dzia­
ł a nia . Warto zatem zapytać o ocenę roli i znaczenia książki, 

a także samej biblioteki, tych , którzy z niej korzystają, a więc 
czytelników. 

Zrobiła to Powiatowa i Miejska Biblioteka Publiczna w No­
wym Tomyślu, rozprowadzając wśród czytelników ankietę, 

stanowiącą próbę sondażu opinii czytelników o pracy biblio­
teki, jej roli społecznej i postulowanych zmian w drugim 
XX-leciu. Niniej szy artyk uł jes t analizą wypowiedzi czytelni­
ków obj ę tych ankietą, stanowi więc próbę oceny roli biblio­
teki w dniu dzisiejszym , próbę określ enia postulowanych zmian 
w świetl e wypowiedzi ankietowanych. 

Ankieta zawiera ła (poza danymi osobowymi, jak wiek, za­
wód, środowisko, czas przynależnośc i do biblioteki) pytania 
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dotyczące rodzaju czytanej lektury, udziału w irnprezach czy­
telniczych, pomocy uzyskiwanej w bibliotece, życzenia pod 
adresem biblioteki i własnym. 

Zebrano w sumie 194 ankiety. Nie jest to liczba duża, jed nak 
z uwagi na dużą rozpiętość wieku, charakteru zatrudnienia 
i reprezentowanych środowisk, czasu przynależności do biblio­
teki , stanovii materiał wartościowy. Objęci ankietą stanowią 

reprezentację wszystkich grup w kategoriach wieku i zawodu, 
w przybliżonych proporcj ach w stosunku do czytelników bi­
bliotek powiatu. Wśród objętych ankietą 30% jest miesz­
kańcami \~'si, co również odpowiada w dużym przybliżeniu 

strukturze demograficznej powiatu. 
Przedstawiona wyżej grupa czy telników objętych ankietą, 

wymienia szeroki wachlarz rodzajów czytanej przez siebie 
literatury , świadczących o rodzaju zapotrzebowania czytel­
ników i zainteresowal1. Wymienione w ankiecie pozycje zgru­
pować można w kilku pods tawowych działach: 

Literatura piękna 151 wymienień tj. 62% 
Naukowa i pop. naukowa 67 28% 
Inne działy 16 6,7% 
Obowiązkowa lektura szkolna 8 3,3% 
----

Razem : 242 
" " 

100% 

Analizuj ąc wymien iane w ank iecie pozycj e czytelnicze 
w dziale literatury pięknej - wyodrębnić można szczegółowiej 

określone rodzaj e liter a tury, które, uszeregowane według ilości 
wymienień tworzą swoisty ciąg określający popularność po­
szczególnych dziedzin twórczośc i literackiej: 

powieśc i hi storyczne 29 wymienień tj. 37,2% 
woj en ne 14 18% 
przygodowe 12 15,4% 
podróżnicze 9 11,6% 

" 
krym inalne 6 

" " 
7,8% 

olJyczaj owe 5 6,3% 
romanse 3 3,8% 

Hazem: 78 100% 
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Powyższe zestawienie wskazuje duże zainteresowanie lekturą 
o walorach kształcących. Ponad 660f0 wymienionych ro­
dzajów czytanej lektury, to książki historyczne , wojenne, 
podróżnicze, zawierające z reguły poważny ładunek faktologi­
czny, rozszerzający zakres poznania czytelnika. Uwagę zwra­
cają niskie lokaty literatury typowo rozrywkowej, jak powieści 
kryminalne i romanse . Ten typ literatury obejmuje łącznie 

zaledwie 11,60f0 wymienień w ankiecie . Szczególnie jas­
krawo uj awnia się schyłek zainteresowania romansami, niegdyś 
tak popularnymi. Doczekały się one w ankiecie zaledwie ~ 

wymienień . 

Poważną pozycj ę w zain teresowaniach czytelników stanowią 
książki popularnonaukowe i książki fachowe. Stanowią one 
280f0 wymienionych pozycji. W tej liczbie mieści się: 

41 wymienień książek popularnonaukDwycha tj. 
13 " "rolniczych tj. 
11" fachDwych tj. 
2" naukDwych tj. 

61,2% 
19,2010 
16,4010 

3,2010 

Razem 67 tj. 100°/(1 

Zaakcen tDwania wymaga, poza stosunkDwD wysDką liczbą 

wymienień książek pDpularnDnaukDwych, wysDki wskaźnik 

wymienień książek rolniczych, wyodrębniDnych w wypDwie­
dziach ankiety. Na 18 rolników objętych badaniami ankieto­
wymi, 13 interesuje się przede wszystkim książką rolniczą. 

W grupie książek " inne działy ", wysokie liczby wymienień 
uzyskały encyklDpedie, słDwn iki i pDradniki. 

Z prowadzDnych badań wynika, że największym zaintereso­
waniem czytelników cieszy się lektura, nazwijmy ją "użytko­

wa", niezmyślDna, Dparta na DkreślDnej bazie faktów - pDzycji 
literatury pięknej, które pDsiadają DkreślDne walDry pDznawcze 
Dra z literatura pDpularnDnaukDwa i zawDdDwD-fachDwa . 
Materiał ankietDwy zarysDwuje pDnadtD prDces rozbudowy 

fDrm pracy bibliDtek. W wYPDwiedziach wymienia się 11 im­
prez czytelniczych, w których uczestnicy ankiety brali udział 
i wymieniaJi je jakO' te, które im się pDdobały. Na 194 ankieto­
wanych, zaledwie 32, tj . 16,50f0 nie uczestniczy łO' w żadnei 
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z imprez czytelniczych, podając jako przyczynę zbyt dużą od­
ległość między biblioteką a miejscem zamieszkania. 
Wśród imprez czytelniczych, pierwszą lokatę popularności 

uzyskały spotkania autorskie. 88 wymienień, tj. 38,5% wy­
powiedzi w tej kwestii, dO'wodzi z jednej strony ogromnej po­
pularności tego typu imprez, z drugiej dużej częstotliwości 

spotkań autorskich w ni ezbyt atrakcyjnym i oddalonym od 
ośrodków twórczości literackiej powiecie. Dowodzi to równo­
cześnie, że 45,4% uczestn ików ankiety, miało bezpośredni 

kontakt z tv"órcami współczesnej lit2ratury. Wśród uzasadnieil 
wyboru tej imprezy, jako najburdziej lubianej , znajdują się 

głęboko słuszne stwierdzenia, jaje "spotkanie z autorem poz­
wala mi lepiej poznać jego twórczość", "ułatwia mi zrozumienie 
jego książek", "zachęca do czytelnictwa". Wypowiedzi te dowo­
dzą, że spotkania autorskie nie są traktowane jako rozrywka. 
Czytelnicy odnajdują w nich głęboki sens i wartości poznawcze 
w odniesieniu nie tylko do osoby autora ale i twórczości lite­
rackiej w ogóle. 

Wysoką oceną cieszą się także u czytelników organizowane 
przez bibliotekę konkursy. Wśród 42 wymienień t ego typu im­
prez, jako najbardziej lubianych, 21 osób wyróżnia w sposób 
szczególny konkurs "Złotego Kłosa". Ta impreza czytelnicza 
zdobyła sobie uznanie ni e tylko wśród bibliotekarzy powia tu 
ale i czytelników. Wysolw notowane są wśród imprez czytelni­
czych - prelekcj e, które zajmuj ą trzecią z kolei l okatę z 13,5% 
głosów uczes tników ćmkiety. N iezbyt wysoką loka tę po­
zyskały sobie takie imprezy :i ak : '!"ieczory baśni, poezj i, dys­
kusje nad książkami, zgaduj-zgadule. Warto w tym miejscu 
nadmienić, że organizatorem imprez o wysokiej ilości wymie­
nień, jak spotkania autorsk ie, konkursy, prelekcje je~t z reguły 
biblioteka powiatowa, pozos tałe są organ izowane we własnym 

zakresie przez biblioteki terenowe. Czy w tym nie tkwi taj em­
nica mniejszej popularności tych imprez ? Życie kulturalno­
oświatowe poszczcgólnycl1 środowisk wymaga organ izatorów, 
zaangażowanych, \vyczUW'J.i<1cych potrzeby ~pol eczne i wycho­
dzących im na przeciw. Powyższe uwagi n ie prze;-;:reś laj ą po­
ważnego dorobku bibliotek w org,lI1 izowani u wartościowych 
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form pracy kulturalno-oświatowej i przekształcaniu bibliotek 
w ośrodki życia kulturalno-oświatm,vego. 

Rolę bibliotek w swoim środowisku wszyscy uczestnicy an­
kiety ocenili pozytywnie, akcentuj ąc ich pomoc w wie,lu dzie­
dzinach ludzkiej działalnośc i i życia. Odpowiedzi ankiety wska­
zują na wieloraki wpływ biblioteki na życie i działalność ludzi. 
Na 206 wymienień w tym punkcie ankiety znajdujemy: 88 
stwierdzeń uzyskania pomocy w nauce, 45 vvypowiedzi stwier­
dzających uzyskanie pernocy w pracy zawodowej, 25 w pl'acy 
domowej, 12 w prowadzeniu gospodarstwa rolnego, 6 w ho­
dowli, a 9 ankietowanych uzyskało pomoc \V doborze lektury. 

Życzliwość , jaką obdarzają czytelnicy swoje biblioteki ujaw­
nia się równiż w charakterze życzeń kiero"wanych pod adresem 
bibliotek, pod kątem własnych potrzeb i potrzeb bibliotek na 
przyszłe XX-lecie. Życzenia t e wsk a Z1..'j ą !'ównocześnie na głów­
ne braki i bolączki sieci bibliotek publicznych i nakreślają 

kształty biblioteki przyszłego XX~lecia, t akie, jakimi chcieliby 
je 'vv iclzieć czytelnicy. W grupie najliczniej wyrażonych życzeń 
występują podstawowe pr oblemy bibliotek publicznych i ich 
pracy. Są to: właści\ve lokale biblioteczne , obszerny wybór 
książek, liczni czytelnicy . Na tych problemach ześrodkowuje 

się 55 ,'J,D/:: życzeń objętych ankiet::>, czytelników. 

Skonfron tujmy te życzenia z rz :;?czywistością . Vi sieci biblio­
tek publicznych powi atu na 22 placówid (poza punktami bi­
bliotecznymi) 7 dysponuj e czy telniami obliczonymi na łączną 
liczbę 203 miejsc . Biblioteki te li czą ponad 18 tysięcy czytel­
ników. ł-,ączna liczbn tomów 'J.T bibliotekach publicznych po­
wiatu wynosi llG 322, co VI przeliczen iu na jednego mieszkańca 
powiatu wynosi 1,28, a na l czytelnikn 6,4.1 vol. Sieć bibliotek 
według liczby tomów przedstawia się j<:1k niżej : 

bibliotek z 1 2 tys. t omów 2 
2 3 

" 
6 

3 5 6 
5 10 7 

30 50 1 

Z siec i bibli otek korzys tn 20,1% miC' ~ zl(DJ1có\',r powintu. 
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Biblioteki powiatu nowotomyskiego w ubiegłych latach do­
konały ogromnego postępu w zakresie unowocześn i ania bazy 
lokalowej i wyposażenia oraz odnowy księgozbioru. Nowe, es­
tetyczne i funkcjonalne loka.le uzyskały, poza biblioteką powia­
tową, biblioteki miejskie i gromadzkie w e Lwówku, Nądni, 

Miedzichowie, Grodzisku, Wasowie, Bukowcu, Jastrzębsku 

i Zbąszyniu. 

Systematycznie podnosi się j akość księgozbioru. Nie mniej 
jednak życzenia czytelników wychodzą naprzeciw n ajbardziej 
istotnym potrzebom bibliotek, tworzą równocześnie obraz bi­
blioteki przyszłego XX-lecia . Ma to być biblioteka dysponująca 
obszernymi lokalami, estetycznie urządzonymi, koniecznie 
z czytelnią, wyposażoną w obszerny, c iągl e uaktualniany księ­

gozbiór, słowem, tętniąca życiem placówka, z której masowo 
korzystaliby mieszkańcy. Poważną pozycj ę w grupie życzell 

stanowią życzenia organizowania większej ilośc i imprez czy­
telniczych, a szczególnie spotkań autorskich. Wyrażony życze­

niami kształt bibliotek przyszłego XX ... lecia poszerzyć trzeba 
więc o żywą działalność kulturalno-oświa tową, o częste im­
prezy czytelnicze, o kontakty z twórcami książek. Szereg czy­
t elników wyraża bardziej specj alistyczne życzenia odnośnie 

księgozbioru bibliotecznego. I tutaj w liczbie ponad 10 wyra­
żonych życzeń występuj ą prośby o książki przygodowe, l ekturę 

szkolną, książki rolnicze. Szczególną grupę życzeń stanowią 

uwagi dotyczące atmosfery panującej w bibliotece. Przyj e­
mnie brzmią życzenia: "nadal przyjemnej atmosfery", "tej sa­
mej bibliotekarki". Dowodzą one, jak duże znaczenie w pracy 
bibliotekarskiej odgrywa osoba bibliotekarza i klimat, jaki wy­
twarza w bibliotece. Życzliwość, uśmiech, porada wyrażona 

w ciepłych słowach tworzą ów klimat , w którym ludzie czują 
się bezpiecznie, odczuwają zainter esowanie swoją osobą i swo­
imi sprawami. Ten klimat poc iąga ludzi i przyspar za stałych 

czytelników. 

Reasumując wyniki tej ankiety stwierdzić można, że w bi­
bliotekach dokonywuj e s ię proces ewolucj i, polega j ący na prze­
chodzeniu z placów ek wypożycza j ących ks i ążki na placówki 
kulturalno-oświatowe, propag uj ące czynnie słowo dru kowa ne 
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przy pomocy różnorodnych form. Z tej ewolucji biblioteki wy­
chodzą obronną ręką, znajdując dla siebie miejsce i nową, ciąg­
le ważną i niezastąpioną funkcję w społeczeóstwie. 

Jedna z czytelniczek ujęła to w następujące słowa: "Niechaj 
biblioteka będzie zawsze tą placówką, do której zdąża się po 
trudzie dnia codziennego, po książkę dla odpoczynku, dla roz­
koszowania się pięknem naszej mowy ukrytej za skromną jej 
okładką" · 



Mgr Romuald Krygicr 
Kierownik PiMBP w Szamotułach 

POPULARYZACJA REGIONU W PRACY BIBLIOTEK 

Każda biblioteka oprócz wielu zadal1 nakreślonych przez sta­
tut oraz inne przepisy i wytyczne - winna sp ełniać rolę pla­
cówki popularyzującej w~zystkie dziedziny naszego życia - tak 
z przeszłości, jak i teraźniejszośc i - dotyczące swego środo­
wiska, regionu. Dlatego też musi ona gromadzić różnorodne 

materiały, głównie druk owane, obrazujące współczesne osią­

gnięcia gospodarcze i socjalne-kulturalne, histori ę, kulturę 

ludową i ciekawostki danego r egionu. Materia)y te stanowić 

powinny punkt wyjścia do szerokiej działalności upowszech­
niającej wiadomości o r egionie poprzez różn e formy pracy 
oświa towej, propagandy wizualnej. 

Myśl powyższą postaram się rozwinąć na przykładach dzia­
łalności Powiatowej i Miejskiej Bibliote!(i Publicznej w Szamo­
tułach. Na początek j ednak kilka !Ołów o r e g i o n i e s z C) ­

m o t u l s k i m (Ziemia SzamotuIska, region szamotul ski -
pojęcia te występować tu będą j ako równozn aczne z pojęciem 
powiatu w jego aktualnych granicach ad ministracyjnych). 

Ziemia SzamotuIska jes t t erenem o silnie i da leko zaawan­
sowanej niwelacji kulturalnej, choć szczyci s i ę sugestywnym 
folklor em muzycznym i niektórymi reliktami ludowej k ultury 
materialnej i plastycznej. TG niwelacj ę spowodowała mod er­
nizacja w si we wszystkich niem"l d;;:iedzin<J ch. W drug iej po­
łowie XIX wiek u wprzGgano tu do go::podarki kapitali styczn ej 
obok wielkiej własności ziemskiej także go"poual'sl\'/a chłop­

skj e . Go::;podal'ka s tab :-:iG intensywna, nasl~lwion~1 w cluż'· j 

mierze na potrz~by SUl'OWco\ve rozwij ;; jólcego s iG przemy słu 
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rolno-spożywczego. Wiek XX zastał wieś szamotulską w zasa­
dzie gospodarczo unowocześnioną. P ewien regres nastąpił 

w okresie międzywojennym. Nowoczesność wraz z mechani­
wcj ą wkroczyła na wieś w okresie gospodarki socj ali stycznej . 
Już w czasach pańszczyżnianych wytwarzano różne przed­
mioty dla chłopa w warsztatach rzemieślniczych, działających 
nie tylko w obrębie wsi, ale COTaz częściej w miastach. Z mało­

miejską produkcją warsztatową szczególnie silnie związani byli 
chłopi regionu szamotuIskiego, skupiającego 8 miast, z których 
4 straciły już prawa miejskie (Bytyń, Kaźmierz, Obrzycko, 
Wartosław). Z wytwórczością rzemieślniczą czy manufaktu­
rową związany jest jeden z podstawowych elementów wyróż­

niających Szamotulan z zespołu innych grup regionalnych -
ich strój . 

Powiat szamotuIski przekształcił się w region nie tylko go­
spodarczo- administracyjny, ale także kulturowy. Mało różni 

się on obecn ie od innych podobnie wydzielonych r egionów, 
faktem jest jednak, że w obrębie granic administracyjnych 
powiatu, istn iej ącego już 150 lat (powstał w 1818 r.) , wytwo­
rzyła się swoista więź, odczuwana w wielu dziedzinach życia, 
pogłębiaj ąca się z biegem czasu i przejawiająca się w swoistym 
patriotyzmie lokalnym. 

W powiecie szamotulskim wyróżnia się grupa wsi otaczają­

cych Szamotuły i tworzących wraz z nimi centrum regionu . 
Najważniejszym w przeszłośc i czynnikiem wyróżniającym owe 
centrum od peryferyjnych wsi powiatu był folklor muzyczny 
oraz strój. Na wytworzenie się jego odrębności wpły"" wy­
warła materialna i gospodarcza baza tych wsi oraz bezpośred­

nie kontakty z materialnie zasobnym i bogatym w tradycje 
kulturalne miastem powiatowym. Centrum regionu promienio­
wało na dalsze części powiatu, zwłaszcza od chwili, gdy przy­
należno~~ć do grupy rdzennej zaczęła uchodzić za zaszczyt. 

Szamotulanie pod względem etnicznym należą do grupy 
Wielkopolan, ściślej mówiąc do grupy poznańskiej . Wyodręb­

niają się jednak z tej grupy dzięki pewnym charakterystycz­
nym cechom, tworząc osobny region. Ten specyficzny region 
szamotulski wyizolował si ę z szerszego terytorium w II poło-
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wie XIX wieku, w okresie zaborów, kiedy Szamotulanie prze­
ciwstawiali się tendencjom germanizacyjnym, w warunkach 
kultywowania tradycji ludowych i narodowych , pielęgnowania 

dorobku przeszłości Ziemi SzamotuIsk iej. 
Bogata j est karta historii Ziemi SzamotuIskiej, wielkie są 

osiągnięcia powiatu szamotuIskiego w Polsce Ludowej. Piękne 

są tu zabytki przeszłości i pomniki przyrody, znany jest szero­
ko w Polsce szamotuIski folklor. Ziemia SzamotuIska posiada 
także wiele walorów turystyczno-krujoznawczych. Oprócz wy­
cieczek szlakami można tu organizować obozy harcer skie, urzą­
dzać biwaki lub spędzać wypoczynek świąteczny. 

To wszystko zobowiązuj e naszą bibliotekę do tego, aby po­
pularyzować region wśród szerokiego społeczeństwa, także 

wsród czytolników rekrutujących s i ę z dzieci i młodzieży. 

Powiatowa i Miejska Biblioteka Publicznn w Sznmotułach 

posiada wydzielony k s i ę g o z b i ó r r e g i o n a l n y, liczący 

ponad 100 tomów. Składa się on głównie z książek o tematyce 
szamotulskiej lub zawierających cenne obszerniej sze informacj e 
o tym regionie. Biblioteka ma tak że szereg książek, które za­
wierają drobne szczegóły o Ziemi SzamotuIskiej. Są to przede 
wszystkim encyklopedie, k siążki o Wielkopolsce nie włączone 

do księgozbioru regionalnego, lecz można z nich korzystać na 
miej scu w czytelni lub wypożyczyć do domu z wypożyczalni. 
Biblioteka posiada również r e g i o n a l n ą k a r t o t e k ę w y­
c i n k ó w p r a s o w y c h, systematycznie prowadzoną od 
1961 roku. Kartoteka ta obej muj e główn ie wyci nki z prasy wo­
jewódzk iej (Gazeta Poznańska , Głos Wielkopolski, Express 
Poznański), choć uwzgl~dnin wszys tko to, co uda się znaleźć 

w czasopismach i gazetach ogólnopolskich. 
Większość pozycji z księgozbioru r egionalnego wydanych 

jest w Polsce Ludowej, przeważnie przez miej scowe czynniki. 
Z tego k sięgozbioru korzys ta ją uczniowie, studenci, nauczy­
ciele , działacze kuliuralno-oświa towi, pracownicy ad mini strac j i 
terenowej. Ostatnio w Szamotuluch obserwuj e s ię zjawisko 
dość powszechnego wykorzystywania materiałów r eg ionalnych 
do naucza nia różnych przed miotów - tak w szkołach podsta­
wowych, jak i średnich. Szczególni e wykorzystuje s i ę j e na 1ek-
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cjach: j ę zy k a p o l s k i e g o np. pierwsza drukarnia w Wiel­
kopolsce - Szamotuły 155 1 r., literackie przystanki pisarzy w 
powiecie szamotuIskim, tradycje kulturalne), h i s t o r i i np. gro­
dziska, zabytki architektury, rola Szamotuł w okresie renesansu, 
Towarzystwo Zbieraczów Starożytności Krajowych -1840 r. -
pierwsze towarzystwo archeologiczne w Polsce), g e o g r a f i i 
(np. ciek awe ukształtowanie terenu, zwłaszcza części połud­

niowej powiatu, życie gospodarcze, ludność , zatrudnienie), 
b i o lo g i i l u b w i a d o m o ś c i o p r z y r o d z i e (np. flora 
i fauna powiatu szamotuIsk iego, r ezerwaty i pomniki przyrody), 
w y c h o w a n i a o b y wat e l s k i e g o (np. współczesne ży­
cie ludzi w mias tach i na wsi, administracja powiatu), w y­
c h o w a 11 i a p l a s t y c z n e g o (np. krajobrazy powiatu, za­
bytki) , w y c h o w a ni a m u z y c z n e g o (np. śpiewki i pio­
senki ludowe), w y c h o w a n i a f i z Y c z n e g o (np. tańce 

j udowe r egionu szamotuIskiego), z a.i ę c i a c h p l a s t y c z n o­
t e c h n i c z n y c h (np. miniatura olejarni, cukrowni) . Ucznio­
wie szkół podstawowych w pismach użytkowych wykorzystują 
regionaJ ną tematykę, np. piszą do kolegów listy, w których 
przeds tawiają r ealia miejscowe, jak wygląd miasta czy wsi, 
zabytki itp. 

Z księgozbioru regionalnego korzystają także studenci, któ­
rzy w swych p r a c a c h d Y P 10m o w y c h podejmują te­
matykę związaną z Ziemią Szamotulską. W ten sposób w latach 
1961-1968 powstało 17 różnych prac dyplomowych (magister­
sl<ich, końcowych - po Studium Nauczycielskim) w oparciu 
głównie o nasze r egionalia. 

Prawie każdy r e f e r a t lub s p r a w o z d a n i e na uro­
czystą sesj ę rad narodowych, Frontu Jedności Narodu, na 
jakieś - lecie organizacj i - pisany jest na podstawie publi­
kacji r egionalnych z naszej biblioteki. Często też korzystają 

z nich p r e l e g e n c i Towarzyst\va Wi edzy Powszechnej , 
Powiatowego Ośrodka Propagandy P arty jnej i różnych organi­
zacj i społecznych. Nasza placówka sama dość często organi­
zuj e rówl1l ez p r e l e k c j e dl a czytelników, pracownicy 
biblioteki opracowu j ą p o g a d a n k i d l a r a d i o w ę z ł a 
o tematyce r egionalnej. Problematyka ta pojawia się także na 
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s e m i n a r i a c h b i b l i o t e kar z y, którzy zobowiązani są 
znać dobrze swOj2 środowisko, swój region . 

Nie bez przesady można stw ierdzić , że więk szość p u b l i·­
k a c j i r e g i o n a l n y c h po 1956 roku powstała \V oparciu 
o materiały zgromadzone w PiMBP lub wypożyczone z innych 
b ibliotek w ram ach wypożyczan ia między bibliotecznego. 

Bibliotek8 nasza śc iś l e w s p ó ł p r a c 1.1 j e z M u z e u m 
Z i e m i S z C\ m o t u l s k i e j. M uzeu m organizując różne wy­
stawy uzupełnia je publikacjami r egionalnymi z naszego 
księgozbioru . W czy teln i PiMBP mieśc i się p u n k t I n f o r­
m a c j i T u r y s t Y c z n e.l o za sięgu lokalnym. P r acovll1 icz­
ka czytelni udziela w szelkich in Iorm.ac j i o nasz ym regionie 
turystom, kiórzy chCil go poznać . Na mQrgines ie trzeba dodać, 

że punkt ten działa sprawn ie, za co został ju ż kilkakrotnie 
wyróżniony (we współzawodnictwie), a bibliotekarka w nagro­
dę 3-krotnic wyjeżd2:ała za granice; . 

Nasza biblioteka do:':ć czqsto org,mizuje w y s t a w y k s i ą ­

żek pub lik ac ji r eg i onalnych, np. w 1962 r. 
zorganizowano wystawq reprodukcji pisemek młodz ieży gimna­
zjalnej "Z Grod u Hal szl, i" z lat 193 1- 1939, w 1966 r. w ra­
m ach Dni Folk loru Wielkopolskiego w witrynach sk lepowych 
we Wronkach przy Rynku wylożono publ ikacje regionalne. 
Wystawa ta stfl nowib jeden z o1c.: mentów większej imprezy. 
Muzeu m w innych oknach sk lepowych po~\azało eksponaty 
k ultury materia lnej m. in. h aIly i st roj e szamotulsk ie, a na 
specjalnym pod ium oclbywnl y siG w ys tqpy amatorskich zespo­
łów r eg ionulnych. 

Biblioteka za kć<żcJym razem \Vł~czu się do o b c h o d ó v, 
D n i S z a m o t u ł (dotychczas odbyły się one w la tach 1956, 
1957, 1958, 1960, 19(5). Na ob'c~; Dni organizowano zawsze 
wystawy k si')ek n:g ioJ1C11nych - w coraz to innym uj ęciu 

np. Szamotuły w litc!"<.l tuf"ZC p ie;knej , Ziemia Szamotulskc, 
\V litera turze i prasie i lp. 'vVysluwy tego rodzilj u cie3zą s iq 
dużą popu] u rnośc:icl . Zapotl"/:cbov"anic nL) li teraturc; reg ionalną 

wtedy nagle WZl"<1sL a do t l.:go stopn ia, że ki:k u czy telników 
naraz r eflektuje na tę su m'l ksiqżl< ę . W 1960 1". PiMBP w ra­
m ach Dni Sz~: motul zorganizowala s p o t k u n i e a LI t o r ów 
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książek o Ziemi Szamotulsk iej z czy telnikami . Wzięli w nim 
udział: Władysł aw Frąckowiak, Ludwik Gomolec, Andrzej 
Hanyż , Wincenty Kania , Romuald Krygier i Henryk Przybyl­
ski . W spotkaniu tym ucz e stn iczyła główn ie młodzież, którą 

interesował warsztat pracy popularyzatorów naszego r egionu. 
Impreza ta była bardzo ciekawa również z tego względu, że 

czterech autorów nie m ieszka j uż od wielu la t w Szamotułach, 

a bezpośrednie zetknięc i e s ię z nimi przyczyn iło s ię również 

do zwięk szenia wypożyczeń ich ksic: żek. Biblio teka dostarcza 
także organiza torom impr ez w Dniach Szamotuł odpowiednich 
r e g i o n a l n y c h m a t e r i a ł ó \'1 r e p e r t u a r o w y c h 
np. "Wesele szamotuIsk ie" \V opracowan iu Władysł awa Frąc­

kowi aka - dla SzamotuIskiego Zespołu Regionalnego Pieśni 
i Tańca pl' Zy LPŻ czy "Halszka z Ostroga" J ózera Szuj­
skiego - dla Zespołu Teatralnego P owiC1 towego Domu Kultury. 
Oba te zespoły wystawiły powyższe sztuki d la szerokiego 
odbiorcy i to po kilka r azy (w latC1c h 1956-1960). 

Nasza biblioteka brała tak że udział w organ izowaniu 3 s e s j i 
(s e m i n a r i ó w) P o P u l a r n o n a u k o w Y c h , poświęco­

nych r eg ionowi sZC1 motu lsk iemu. Pierwszą taką imprezę przy­
gotowało w maju 1 9~9 r. Towar zysi\\·o Miłoś n ików Kultury 
Ziemi Szamotulskiej przy współu dzia l e na~zej biblioteki i Mu­
zeum Ziemi SzamotuIskiej. Wygł oszon o wtedy 3 referaty: 
"Grody i osadn ictwo grodowe Ziemi Szamotulsk iej we wczes­
nym ś redniowieczu" - J anusz Łopa t a, " Z tradyc ji kultural­
nych Szamotuł" - Rom uald Krygier , " Sza motuly w litera­
turze piękn ej " - F elicj an Brzeskvy'iniewicz. Refera ty te uzu­
pełnione przez dyskusj ę zostały później opublikowane w książce 

pt. "Alma nach szamot ulsk i" (Wydawnictwo Poznańskie 1961 r.). 
Druga ses ja popul ar nonaukowa o r egionie szamotulskim od­
była s i ę w dn iu 17 \'ll "7 eśn i a 1965 1". Zorganizował ją Komitet 
Obchodu dni Sz~m1o tuł przy v:sp6 ł pracy Mu zeum Ziemi Sza­
motulskiej oraz Pi MBP . Wygłoszon o wtedy 4 r eferaty : "Naj­
dawniejsze dz i(' j c Ziemi ,-,znmotulsk icj z uwzgl ędnien i em 

badal1 archeolog ir znych v ra mach obchodu 1000-lecia" -
J an usz Łopata, "Szamo tu l s 1~i jako r eg ion kultmowy" - Jad­
wiga Tereszkowsk a-Łopa towCl, "Wychow&wc zC\ i kszta ł cąca 
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rola znajomości regionu" - Zofia Pawłowska, "Kultura po­
wiatu szamotuiskiego w XX-leciu PRL" - Romuald Krygier 
Ostatnia sesja (seminarium krajoznawcze) odbyła się w dniu 
19.6.1968 r. w 135 rocznicę urodzin Edmunda Calliera, szamotu­
lanina, bohatera powstania styczn iowego, skrupulatnego bada­
cza przeszłości wielu r egionów VVielkopolski, publicysty, 
współpracownika i redaklora pism poznańsk ich, wreszcie nie­
strudzon ego działacza społecznego. Na seminarium wygłoszono 
3 referaty: "Szamotuły w pierwszej połowie XIX wieku" -. 
Romuald Krygier, "Pułkownik Edmund Callier" - Janusz 
Łopata, "Edmund Callier - pisarz i badacz" - Ludwik Go­
molec. Organizatorem tej imprezy był Zarząd Oddziału PTTK 
przy współudziale Towarzystwa Kultury Ziemi SzamotuIskiej , 
Muzeum Ziemi Szamotulskiej i PiMBP. Sesje t e przyczyniły 
się w poważnej mierze do upowszechnienia tradycj i kultur,ql­
nych i historycznych regionu sZClmotulskiego. W czasie trwa·· 
nia sesji można było obejrzeć zorganizovvane przez PiMBP 
wystawy książek tematycznie związanych z omavv ianą proble­
matyką . Na sesji o Callierze organizatorom udało się pokazać 
niemal wszystkie publikacje tego autora , wypożyczone z róż­
nych bibliotek w ramach wypożyczan ia między bibliotecznego. 
Najwięcej pozycji na tę wy stawę dostarczyła Biblioteka Głów­
na Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu i Biblioteka 
Poznańskiego Towarzystwa Przyj aciół Na uk. 

Tematykę regionalną biblioteka nasza stara s ię wykorzystać 

w r ealizacji założeń r egulaminowych poszczególnych k o n­
kur sów. 

W latach 1956- 1958 biblioteka realizowała program tur­
nieju krajoznawczego dla dzieci. Turniej ten przyczynił się 

do spopularyzowania wśród uczniów szkolnych historii i 7.a­
bytków Wielkopolski ze specjalnym u wzglęclnieniem prze­
szłości i zabytków Ziemi SzamotuIskiej. Turniej polega ł na 
czytaniu książek krajoznawczych oraz zbiernniu pamiątek 

i różnych eksponatów do organizującego się Muzeum Ziemi 
SzamotuIsk iej. Uczestn icy turni eju 7.apoznali siq t akże 7. hi­
s torią Szamotuł, opracow;mq z okazji ;=jOO-Iecia miasta przez 
Ludwika Gomolca. W czasie trwania turni ej u dzieci wykonały 
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szereg rysunków. Najcześciej powtarzającym się motywem 
była historyczna baszta "Czarnej Księżniczki" - Halszki. 
Dzieci samodzielnie wykonały równie ż lalki w "oryginalnych" 
strojach ludowych regionu szamotuIskiego. Prace dzieci zostały 
wystawione na Centralnej Wystawie Turnieju Krajoznaw­
czego w Krakowie . Trwałą 'vvar tości8. tego tu r niej u było wy­
robienie u dzieci v"rużl iwości na neljbliższe nelm otoczenie -
środowisko , region . 

W latach 1960-61 PiMBP przeproVoiadziła konkurs czytel­
niczy w formie anki ety pt. "Czy znasz powiat szamotuIski?". 
Pytania konkursowe dotyczyły nic tylko historii, ale również 
os i ągnic::ć powiCltu s7.Clmotuh·kiego w Polsce Ludowe.i. Konkurs 
miał .i eszcze i tę zaletę, że ni c \"y .:: tm-czylo zapoznać się z od­
powiedn ią lekturą, lecz trzetCl było cdLyć dwie wycieczki po 
Ziemi SzcnYlotulskie.i. Jedno z pytań konkui'sO'.vych brzmiało: 

"Co zwiedzisz w drodze z Wronek clo Chojna?" . Większość 

nadesłanych prac był a bezhłędna i została wyróżniona nagro­
dami rzeczowymi przez miejscowe zakłady pracy. 
Wielką rolę wychowawczą spełnił konkurs ogłoszony na rok 

oświatowy 1961/62 przez Wojewódzką Bibliotekę Publiczną 

w Poznaniu z okazji 1000-lecia Państwa Polskiego ph. "Śla­

dami naszych pl'zodkó\v" . Oddział dziecię cy P iMBP wybrał 
temat: "Zycie naszych przodków na Ziemi SzamotuIskiej" . 
Problematyka konl,ursu była bardzo sZH oka i obejmowała 

niemal wszystk ie dzi erlziny życia gospodarczego i kulturalnego 
naszych przodl,ćw. B8rclzo dużym powodzen iem ci eszyło się 

zagadnienie: "Jak ubierały i stroiły się nasze praprababki" . 
Zespół dziewcząt n a uczył się haftu szamotuIskiego i uszył strój 
da\vne.i pary szamotulskiej. J edna z dzie \\'Czynek wykonała 

pantofelek, in ne stilraly s i ę ustroić pRrę szal110tulską \V drobne 
ozdoby .iak korale, kojczyki itp. VJs;;:yslk ie tematy poprzedzały 
glośnc czytania k siąże k hi slorycznych, pogadanki i \'łycieczk i 

do Muzeum Ziemi Szamotulskie.i oraz \Vy~wietlanie f ilmów 
i przeźroczy. W wr,dró\Vce po historii uczestnicy konkursu 
pozl1clli zWyCZ<1j c i obyczaje naszych przodków, herby i legen­
dy związane 7. powslawaniem różnych miej scowośc i. \Vycieczk i 
turystyczno-k rilj oznawcze były wielką a tr<-!kcj ą turniej u. 

23 



Uczestnicy zwiedzili liczne zabytki, poznali budownictwo 
i architekturę, domy, w których urodzili się sławn i szamotu­
lanie np. pisarz Edmund Callier. N a zakończenie tej tak cie­
kawej imprezy zorganizowano zgaduj-zgadulę, która była pod­
sumowaniem zdobytych wiadomości. Pamiątką jes t a lbum fo­
tografii wszystkich zajęć i prac, wykonanych przez uczestni­
ków. 

Dla pogłębienia wiadomości o naszym mieście biblioteka we 
własnym zakresie zorganizowała i ogłosiła konkurs regionalny 
pt. "Jacy sławni ludzie żyją w nazwach ulic naszego miasta". 
Konkurs t en cieszył się ogromnym powodzeniem wśród ucz­
niów szkół podstawowych. Uczestnicy nakreślili plan miasta 
z zaznaczeniem wszys tkich ulic, by pozn ać ludzi sławnych 

i ugrupować wśród ni ch pisarzy i poetów, bohaterów narodu 
i rewolucjonistów, uczonych i artystów. Nal eżało podać dużo 
wiadomości o życiu, działalności i twórczośc i, o zasługach dla 
społeczeństwa i dla rozwoj u nauki. Ciekav;"os tl~ ą bylo pytani e, 
na które należało dać odpowiedź: "Jakimi slavvnymi n az'lhska­
mi ludzi obecnie żyjących nazwałbyś trzy novve ulice mi asta 
i dlaczgo?". Prace nadesłało 31 uczestników, 5 nagrodzono. 
ZakoJ1czenie odbyło się w formi e zgaduj-zgad uli, w której 
brało udział 20 uczes t!:lków. W n agrodę wszyscy uczestn icy 
otrzymali po 1 egz. "Almanachu szamotuIskiego". 

W 1964 r. biblioteka brała udział w turni eju pt. "Wc;druj e­
my po Polsce śladami XX-lecia PRL". Wybrano tema t -
rolnictwo. Prace rozpoczęto przygotowaniem i wystawieni em 
d wóch montaży wieczoru li terack iego pt. "Co dała dzieciom 
Polska Ludowa" oraz "Śladami osiąg nięć XX-lecia PRL" . 
Główne h asło pracy brzmiało: "Nowoczesna technika w śłuż­

bie rolnika". Nawiązano współpracq z PGR i RSP, które chę t­

nie przyjmowa ł y nasze wycieczk i, pokazując nowoczesne ma­
szyny i narzędzia rolni cze oraz sposoby poslu g iwania siC; nimi 
w pracach polowych. Do pracy w bilbiotece poslu żyły - j ak 
zwykle - k siążki i czasopism a . Wyc ieczk i poglębiły wiado­
mości i dos tarczyły li cz nych wrażeń i przeżyć o:-; obi stych 
każdemu uczes tnikowi . RolnicLwo - to tema t trudny, a le 
znalazło siC; w nim szereg zagadni61, którymi za i nteresowały 
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się dzieci. Dowodem pracy i zainteresowania tą problematyką 
są reportaże pisane przez uczestników wycieczek, zdjęcia, opi­
sy maszyn rolniczych. Reportaże obejmowały bardzo szeroką 
tematykę !lp. wieś stara i nowa - zmechanizowana, nowe 
życic ludnośc i wiejskiej , owady i ptaki \V służbie rolnictwa, 
poznaj emy rośliny użytkowe i lecznicze, przemysł i chemia 
n a usługach pól. Największą atrakcję dla uczestników konkur­
su stanowiła wycieczka do Państwowej Lecznicy Zwierząt. Na 
zakończenie konkursu 70 prac zostało ocenionych, a część 

z nich nagrodzona książkami . Dla podkreślenia ważności za­
gadnienia biblioteka we własnym zakresie ogłosiła konkurs 
pt. "Czy znasz największe budowle XX-lecia Polski Ludowej 
w powiecie szamotuIskim?". Uczestnicy konkursu zbierali ma­
teriały do kraniki, w której umieszczono zdjęcia i opisy osiąg­
nięć naszego powiatu w zakresie przemysłu, rzemiosła, bu­
downictwa, szkolnictwa i kultury. Na zakończen ie wszystkich 
prac zorganizowano dla dzieci wieczornicę poświęconą t ema­
tycznie obchodom XX-lecia PRL. 

Wydaje się, że większość konkursów stwarza możliwość 

wprowadzenia do ich tematyki zagadnień r egionalnych. Moż­

na je było uwzględnić w konkursach: "Wiedza pomaga w ży­
ciu", "Bliżej książki współczesnej", "Młodzi bibliotekarze", 
"Piękno - radością życia" , w "Wielkopolskim konkursie 
upowszechnian ia oraz czytelnictwa k s i ą żki i czasopism rolni­
czych". 

Z przedstawionych wyżej przykładów wynika, że proble­
matyka środowi ska i r egionu stanowi niewyczerpane źródło 

do prowadzenia szerokiej p r a c y o Ś \V i a t o w e j bibliotek, 
że przyczynia się ona do poszerzen ia i pogłębienia c z y t e I­
n i c t w a. Popularyzacja r egionu pobudza również d u m ę 
n a r o d o w ą z naszych osiągnięć , pogł ębia p a t r i o t Y z m 
lok a l n y (w sensie pozytywnym) i sprzyja w y c h o w a­
n i u o b y wat e l s k i e m u młodego pokolenia . 



K lementyna Zięciak 
Kierownik PiMBP w Rawiczu 

KAŻDY SOBIE, CZY WSPÓLNYMI SILAMI? 

Szeroki zakres obowiązków bibliotekana, wypływający ze 
społecznej, oświatowej i wychowawczej funkcj i współczesnej 
bibl ioteki publicznej, wymaga od pracownika plncówki biblio­
tecznej wielostronnych zainteresowa11 i systematycznego po­
głębiania wiedzy fachowej. 

W bibliotece gromDdzkiej i malomiej ski€j o jednoosobowej 
obsadzie personalnej, bibliotek~lrz musi być równocześnie lde­
rownikiem i wykonawcą , informatorem i doradcą czytelnika, 
instruk torem punktu bibliotecznego, inspiratorem i organiza­
torem imprezy oświa towej. 

Tempo rozwoju poszczególnych dziedzin wiedzy, nowe za­
gadnienia polityczne i ekonomiczne , rosn'lce księgozbiory, któ­
rych treść coraz trudniej opanować - oto dodatkowe problemy 
piętrzące się przed bibliotek,wzem. Nic więc dziwnego, że wia­
domości wyniesione ze szkoły okazują się niewystarczające. 

Bibliotekarz musi się doksz tDłcać, by dotrzymać kroku życiu, 

które idzie nDprzód. 

W tych warunkach rola powiatowych seminariów szkolenio­
wych, ich system i poziom nabiera szczególnego znDczenia . Nie­
jedna na ten tCI11Clt toczyła się dy sk usja w gronie kierown ików 
bibliotek povviatowych. Niejedno] r otnic t e ż podclavv· ano roz­
wadze )Jl"ogramowanie czqs toLliwoś ci semi nariów, CZDS U ich 
trwDni a , czy formy . Wszysc. y t.lowi ell1 zdaj emy sobie sprawq 
z tego, że żmudny t r uJ przygo tow:mi:\ szkok nia Wll11en się 

opbcać , a oplaca s iC; wtedy, gdy Ucz('s tnicy wynios:l maksimum 
korzyśc i. 
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Nie zamierzam w ramach mych skromnych rozważań podać 
j akiegoś wzorcowego przykładu szkolenia. O taki wzorzec na 
pewno nie łatwo. Pragnę po prostu podzielić s ię doświadcze­

niami czterech powiatów - Gostynia, Jarocina , Leszna i Ra­
wicza, które od dziesięciu la t stosują system wspólnych szkoleń 

seminaryjnych, organizowa nych kolejno w jednym z tych 
powiatów. 

A zaczęło się prawie od przypadku, od luźnej koleżeńskiej 

rozmowy na temat kłopotów szkoleniowych i wymiany pomy­
sł6w dotyczących programu najbliższego szkolen ia, które wów­
czas knżdy z wymienionych powiatów organizował samodzielnie. 
Wynikiem rozmov/y było stwierdzenie: "może spróbujemy 
wspólnie?" Pier wsze seminarium r e jonowe odbyło się więc 

w październiku 1958 roku w P owiatowej i Miejskiej Biblio­
tece Publicznej w Rawiczu. Taki był początek . Doraźnie opra­
cowa na an kieta pomogła nam w wysondowaniu opinii uczest­
ników o w spólnie odbytym szkoleniu. Próbę postanowiliśmy 

kontynuować . 

Początkowe , dość kłopotliwe u zgadnianie programu poszcze­
gólnych szkoleń z upływem czasu przyjęło formę wspólnego 
opracowywania rocznego planu szkoleniowego. Ustalono czte­
ry kwartalne seminaria 2-dniowe: w marcu, czerwcu, wrześniu 
i li stopadzie, w ok reślonej kolejności organizowane w siedzi­
bie zaintersowanej bibliotek i powiatowej . Roczny program 
szkolenia zakłada w części pierwszej podstawową problema­
tykę uj ęt'-1 w następujących punktach: 

1. Zagadnienia poli tyczno-społ eczne w kraj u i na świecie , 

2. Zn C1 jomość k s ięgozbioru , 

3. Organizacja i technika pracy biblio teczne j, 
4. Działa lność oświatowa biblioteki, 
5. Z życ i a kultury i nauki, 
G. Sprawy bieżące , komnunikaty. 

W drugiej cz c;śc i progr amu obejmującego szczegółową tema­
tykC; sz:koleń, poszczególne punl,ty zasadnicze w rozbiciu na 
cztery kwart<11y ujmują już szczegółowo temat i j ego formę 
pr zekuzu. 
Doświadczen i e wykazało, że ten układ programu szkolenia 
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daje się w praktyce z łatwością nagiąć i przystosować do aktu­
alnych wymogów ~zkolcniowych, że znajdzie w nim poczesne 
miejsce problematyka ideowo-wychowawcza, że pozwala uni­
knąć schematyzmu w szkoleniu. Jednym z zasadniczych wa­
runków unik nięcia największego niebezpieczeństwa w szkole­
niu - nudy i bierności odbiorców, są formy przekazu tematyki 
szkoleniowej. A więc ni e tylko wykład ale i egzekwowanie 
wi.Jdomości z podanego zagadnienia , nie tylko przegląd nowośc i, 

ale i dyskusja nad wybraną ksi(~żką lub zagndnieniem, nie tylko 
teoretyczne wywody nad uspl·awnicniem organizacji czy techniki 
pracy w bibliotece , a l0 i starcwnie przygotowane ćwiczenie 

prak tyczne, nie tylko uw~gi na tem<1t służby informacyjnej, 
ale również próby kolektywnego opracow<1 nia zestawu biblio­
graficznego lub wykonanie okreś l onego zadania na następne 
seminarium. Wytyczne i wslwzóvvk i metodyczne do pracy oś­
wiatowej z czytelnikiem musi uzupełniać praktyczny pokaz 
związany z aktualnym wydarzeni em, obchodem, rocznicą , który 
uczestnikom poza zamierzoną inspiracjCJ dostarczy także prze­
żyć emocjonalnych. Zastosovv'anie pomocy naukowych, meto­
dycznych, audiowizualnych w mian; ich posiadania przyczynia 
s ię do zwiększen ia efektywności prowadzonych zajęć. 

Niemałe znaczenie mają również "wypady" w trakcie semi.­
nariów poza s i edz ibę szkolenia . Uzyska nie środka lokomo­
cji dla ki lk udziesięciu osób na stręcza co prawda trudności 

i koszty. Udało s ię jednak na przykład na seminariach w Ra­
wiczu /:organizować wycieczkę do Izby Mickiewiczowskiej 
w Konarzewie , wysłuchać w Łaszczynie krótki ego wspomnienia 
nad grobem Stefana Bobrowskiego, przywódcy Powstania Sty­
czniowego, odwiedzić punkt biblio teczny w klubo-k2wiarni 
w Szymanowie i tam dyskutować nad ], siążką, w nowej biblio­
tece w Jutrosinie spo tk ać się z członk,lmi Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej, naocznie przekonać s i(~ o rezultac ie udzi ału 

Miej skiej Rady Ncll ·odowej we wspóJzawoclnictwie rad naro­
dowych, posłuchać interesujqcej wypowiedzi m iejscowej na­
uczyci elki na temat vvspólpra cy szkoly z biblioteką . Powiatowa 
Biblioteko w Lesznie zorg,tlli;:owab seminar ium w Gromadz­
kiej Bibliotece we Włoszakow i cach . Uczestnicy mieli możność 
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wglądu w dobrze zorganizowany warsztat pracy biblioteki gro­
madzkiej, poznać lokalne ciekawostki, zetknąć się z miejsco­
wym aktywem działaczy kulturalnych. 

Nietypowe zadania, jak przeprowadzenie badań czytelniczych 
w poszczególnych powiatach, konfrontacja i analiza ich wy­
ników na wspólnym seminarium, zastosovvane zostały jako 
próba pogłębienia zainteresowań zawodowych bibliotekarzy, 
pracujących na naj niższym szczeblu sieci bibliotecznej. 

Dziesięć lat współpracy na odcinku szkolenia to chyba wy­
starczający okres czasu na snucie refleksji i wniosków - na­
szym zdaniem bezsprzecznie korzystnych zarówno dla uczest­
ników jak i organizatorów seminariów szkoleniowych. Wysunę 
tu choćby następujące korzyści: 

Zacieśnienie więzów koleżeńskich w gronie bibliote­
karzy kilku powiatów, okazja do wymiany doświadczeń, 
wyrobienia luytycznego spojrzenia na własną działal­
ność w świetle działalności koleżanek czy kolegów z in­
nych powiatów. 
Pokonanie oporów wewnętrznych wsród mniej wyro­
bionych pracowników bibliotecznych stających wobec 
konieczności aktywnego udziału lub samodzielnego wy­
stąpienia w gronie liczniej szych słuchaczy. 

- Pobudzenie ambicji dorównania lepszym i chęci rywa­
lizacji między powiatami (równania w górę). 

N a marginesie powyższych refleksj i należy stwierdzić, że 

podczas gdy w pierwszym okresie wspólnych seminariów, poza 
prelegentami z zewnątrz, program realizowany był przeważnie 
przez kierowników bibliotek pow'iatowych z pomocą stopniowo 
aktywizujących się instruktorów, to obecnie na każdym semi­
narium oddaje się glos bibliotekarzom gromadzkim i miejskim, 
a. organizator ogranicza się do roli przewodniczącego i kierują­

cego programem szkolenia. 
Jako korzyści dla organizatorów wspólnych szkoleń pragnę 

podkreślić co następuje: 
Wspólne opracowywanie planu szkoleniowego bez wąt­

pieni :) uła twia trudne i odpowiedzialne zadanie doboru 
problema tyki szkoleniowej i form jej realizacj i. 
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Wspólne przemyślenia kilku - w tym przypadku czte­
rech osób - w pewnym stopniu umacniają wzajemną 
ufność w słuszność i celowość decyzji. 

Wnikliwa i krytyczna ocena l{ażdego szkolen ia w gro­
nie kierowników zainteresowanych bibliotek powiato­
wych pomaga w lwrygowaniu ewentualnie popełnio­

nych błędów metodycznych, dydaktycznych czy mery­
torycznych. 
Współpraca kilku powiatów umożliwia wzajemne wy­
korzystanie opracowanych przez biblioteki mater iałów 

instrukcyj nych , bibliograficznych, scenariuszy imprez 
itp. 
Koszty prelegentów bardziej opłac alne są dla kilku­
dziesięciu niż kilkunastu uczestników szkolenia , przy 
czym podkreślić warto, że każda biblioteka powiatowa 
ponosi je tylko raz w roku. 

Na pewno są i trudności w organizacji seminariów, obejmu­
jących kilka powiatów; pomijam tu zróżnicowanie poziomu 
uczestników, z tym spotkamy się bowiem i w obrębie włas­

nego powiatu. Zaliczam do nich przede wszystkim kłopoty 

organizacyjne, jak pomieszczenie dla kilkudziesięciu osób, stwo­
rzenie dogodnych warunków pracy, starania o noclegi, zapew­
nienie możliwości wypicia kawy czy herbaty w przerwie śnia­
daniowej. Zważywszy j edn ak, że m amy je raz w roku, można 
się z nimi uporać . 

Pozostaje na zakończenie pytanie, czy seminaria szkoleniowe 
w ogóle są w stanie zaradzić potrzeb ie pobudzenia rozwoju 
zawodowego i umysłowego bibliotekarzy, o której wspomnia­
łam na wstępie. Sądzę, że tego rodzaju nadzieje byłyby zbyt 
śmiałe. Spełnią one swój cel j eśli pobudzą wsród bibliotekarzy 
ambicję sa mol< ształceniową, dopomogą w zrozumieniu konie­
czności rozszerzania i pogłc;bia nia wiedzy ogólnej i zawodowej 
i ukierunkują pobudzony pęd samo}.;:sz tałceniowy, bez którego 
trudno sob ie wyobrnić bibliotekarza , św iadomego swej roli 
w polityczny m, ekonomic:my m i kulturalnym rozwoju swojego 
środowiska. Wydaj e nam się , że wspó lnym wysiłkiem ła twiej 

osi ągnąć ten cel. 
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Zofia Płatkiewicz 
Kierownik Działu Instr. - lVIetod. Woj . Bib!. Pub!. 
w Poznaniu 

RADY NARODOWE BLIŻEJ CZYTELNICTWA 

CZYLI SŁÓW KILKA O WSPÓŁZAWODNICTWIE 

GROMADZKICH I MAŁOMIEJSKICH RAD NARODOWYCH 

W LATACH 1966/1967 

W dziejach powojennego bibliotekarstwa wielkopolskiego 
odnotować trzeba przynajmniej dwa doniosłe fakty świadczące 
o tym, że rady narodowe coraz pełniej i wyraźniej doceniają 

rolę książki i czytelnictwa w kształtowaniu postaw ideowo­
politycznych społeczeństwa, w podnoszeniu jego wiedzy ogólnej 
i fachow ej oraz poziomu kulturalnego w ogóle. 

Piervvszym z tych faktów, to ogłoszony w latach 1962/1963 
"Rok Bibliotek i Czytelnictwa", ldóry dzięki rozpisanemu z tej 
okazji współzawodnictwu powiatowych i miejskich rad naro­
dowych oraz dotacji Prezydium WRN przy sporzył bibliotekom 
kwotę 3 600 000 zł na poprawę bazy lokalowej i wyposażenia . 

Znaczenie tego faktu, obok doraźnych korzyści polegało na 
tym, że zapoczątkował O'n systematyczne łoźenie przez rady na­
rodowe różnych szczebli środków pozabudżetowych na moder­
nizację bibliotek, umożliwiając w ten sposób wielu placówkom 
podniesienie na wyższy poziom usług czytelniczych i działal­

ności oświatowej. 

Drugi doniosły fakt z dziedziny stosunk u rad narodowych 
do potrzeb bibliotek, to wyniki ostatniego współzawodnictwa 
gromadzkich i małomiejskich rad narodowych w zakresie dal­
szej poprawy bazy materiuln ej bibliotek . Z inicjatywą współ­
zawodnictwa wystąpiła GRN w Łeknie, pow. Wągrowiec. Rada 
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ta, uchwałą nr X/23/66 z dnia 21 V 1966 1'. podjęła mianowicie 
zobowiązanie ulepszenia i modernizacji swojej biblioteki, wzy­
wając rady tego szczebla w cnlej Wielkopolsce do pójścia jej 
śladami. Wyniki zrodzonego w ten sposób wsPÓłza\'lodnictwa 

przeszły naj śmielsze oczekivvania organizatorów i bibliotekarzy. 

Ogółem do współzawodnictwa włączyły się 232 rady naro­
dowe, w tym 192 GRN. Ogólna wartość pod j ętych i zrealizowa­
nych zobowiqzań wyniosła 6118804 zł. Ze środków tych wy­
datkowano określone sumy na następujące cele: 

remonty b ibliotek 
- wyposażenie placówek bibl. 
- zakup książek 
- budowę biblioteki 

2 400 643,- zł 

2737707,- zł 

436454,- zł 

544000,- zł 

Ponadto trzeba podkreśl ić, że w ramach współzawodnictwa 

59 bibliotek otrzymało większe pomieszczenia, a 34 placówki 
uzyskały lokale na czytelnie ; łącznie powierzchnia użytkowa 
bibliotek wzrosła o 1894 m~. 

Najlepsze wyniki we współzawodnictwie osiągnęła GRN Łek­
no, a wśród powiatów - powiat wągrowiecki. 

Oceniając wyniki współzawodnic twa gromadzkich i mało­

miej skich r ad narodowych , Wojewódzka Komisja Współzawo­

dnictwa na posiedzeniu w dniu 31 V 1968 r. postanowiła wy­
różnić 19 działaczy i 11 rad narodowych nagrodami pieni ę żnymi. 
Nagrody dla działaczy otrzymali: 
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Marian Koczorowski - Łelmo pow. Wągrowiec, Kazimierz 
Murlewski - Jutrosin pow. Rawicz, Zygmunt Rybarczyk 
- Gosławice pow. Konin, Jan Witwicki - Ostrzeszów, 
Jan Nowotny - Bojanowo pow. Rawicz, Tadeusz Zawieru­
cha - Dębie pow. Koło , Edmund Shubel - Murowana 
Goślina pow. Oborniki, Stefan Kornecki - Winiary pow. 
Kalisz, Franciszek Lec iejewski - Rokietnica pow. Poznail, 
Władysł aw Krug iołka - Kos trzy n pow. Środa, Jan IVlar­
ciniak - Witkowo pow. Gniezno, Anna Siwak - Siero­
szewice pow. Ostrów, Marian Guzikowski - Jutrosin pow. 
Rawicz, Zofia Mariyń ska - Wc1growiec, Zofia Śliwill ska­

Kalisz, Anna Wolniewicz - Wc1growiec, Czesław Sędłak-



Rawicz, Izydor Garbaciak - Konin. Stefan Naskręt - Krze­
mieniewo pow. Leszno. 

Nagrody dla rad narodowych przyznano: 
GRN Łekno pow. Wągrowiec, MRN Jutrosin pow. Rawicz, 
MBP Skoki pow. Wągrowiec, GRN Brzeziny pow. Kalisz, 
GRN Rokietnica pow. Poznań, MRN Śmigiel pow. Kościan, 
GRN Wysokie pow. Konin, GRN Dzierzbin pow. Kalisz, 
GRN Niemczyn pow. Wągrowiec, GRN Sieroszewice pow. 
Ostrów, MRN Murowana Goślina pow. Oborniki. 

A oto co na temat współzawodnictwa gromadzkich i mało­

miejskich rad narodowych mó\vi inic jator i zwycięzca - prze­
wodniczący Prezydium GRN Łekno, ob . Marian Ko,:::zorowski. 

- Obywatelu PTzewodniczqcy, jak doszŁo do podjęcia tej 
ciekawej inicjatywy, któTej biblio teki cd ej ''llielkopolski tak 
wiele zawdzięczają ? 

- Łekno - j edno z naj star szych osiedli targowych Polski 
Piastowskiej , siedziba kasztelana i stolica etnograficznego 
r egionu Pałuków posiada bogate tradycje i na miarę dnia 
dzisiejszego swoje ambicje. Mimo \?ielu trudności gospo­
darczych, dużo uwagi poświęca się tu sprawom kultury. 
Mówiąc o bibliotece, bo jej chciałbym poświęcić kilka słów, 
to przed rokiem 1967 miała ona krótko określ ając bardzo 
kiepski lokal z "huśtającą s i ę podłogą" i co za tym idzie 
zupełny brak możliwośc i szerzej poj ę t e j pracy z czytel­
n ikami. Kiedy VI mies iącu m aj u 1966 r. zos tałem wezwany 
do ówczesnego przewodniczącego Prezydiu m PRN w Wą­

grO'0iCU, ob. Stachowiaka - dysku towaliśmy na t emat 
poprawy warunków czytelnictwa w naszej gromadzie. 
Podsuni ęty mi projekt podj ęcia uchwały rady narodowej 
w tym względzie przyjąłem z dużym zadowoleniem i co 
tu dużo ukrywać - zapalilem się do jej opracowania, 
a potem r ealizacj i. 

- Ale przy każdym pTzcdsięwzięciu od pomysłu do ?'eali­
zacji jest (b'oga daleka, a w tTakcic Tea li zt1 cj i 12t1]Jcwno sq 
t?·udno .~ci . .J ok to bylo tv LeKnie? 

- RzeczY'viśc i c było i trochę kłopotów . Wszystko jednak 
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udało się pomyślnie załatwić. Po powrocie z Wągrowca 
i własnych przemyśleniach zebralem aktyw polityczno­
społeczny gromady (soltysów, prezesów kólek rolniczych ) 
i przedstawiłem propozyc.i e. W tym czasie budowaliśmy 
remizę strażacką - podsunąłem więc myśl przeznaczenia 
odpowiednich pomieszczeó. dIn b iblio tel.;i . W pier'v\'szej 
chwili nie wszyscy podzielnli mój projekt, chociaż byli 
i zwolenn icy. Dużym entuzja:, tq sprawy okazał s ię kie­
rownik szkoly tow. Mnri<1I1 Okjnik, ówczesny sekretnrz 
KG PZPR. Wiele pomogła też Komisja Oświaty, Kultury 
i Zdrowia. 
Uznając potrzeb~ wszechstronnego rozwiązan ia niedomo­
gów bazy J11nterinlnej czytelnictwa, oprncowaliśmy pro­
gram i przygotowaliśmy uchwalę obejmuj ącą wdania 
w tym zakresie dla ca lej gromady. Uchwała zakładała 

poprawę warunkuw lokalowych G BP, f ilii i punktów bi­
bliotecznych, wydatkowano 65500 zł na cele wyposażenia 

i uzupcłnien in zbiorów. Zobowiązanie wykonano z nad­
wyżką. 

- Tym, sposobem gromada Łekno zajęla I nne]sce w skali 
wojewódz tw a. Czy gospodaTze gTornady spodziewali się zwy ­
cięstwa? 

- Trochq liczyliśmy ... , choć z ni epokojem sł uchaliśmy 

o poczynaniac h innych g roJ11 ncl i miD sL Na ter enie na "3 zcgo 
powiatu szczególnie ni epoko ilo na s miasto Sl.:;o:d, które 
podjęło inicjatywq budowy biblioteki. Życzyliśmy im po­
wodzenia, a jednocześn i e stara liśmy się, by nas nie zdy­
stansowali. 

- R ozmowa odbywa się w nowy71'L lokal u biblio teki, iTochę 
małym, ale pTz yjemnie w'zqdzonym, i wyposażonym w spTzęi 

audiowizualny. Jak Obyw atel PTzewodniczqcy ocenia obec ­
n ie pmcę biblioteki i jalci,e są dal :;ze zamieTzenia Rady w za­
kTe:;ie do skonal enia waTunków dla TO Z'WOjU czytelnictwa? 
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- Wyniki pracy biblioteki c i ~: g l e nas jeszcze w pclni nic 
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macierzyńsk im; by jedna:, nic zaprzepaścić tego , co już 



zrobiono, zorganizowaliśmy na okres 3 miesięcy płatne 

zastępstwo. A w ogóle to budujemy nową siedzibę dla 
GRN, i w perspektywie widzimy dalszą poprawq warun­
ków lokalowych bibliotek i. W nowym budynku chcemy 
bowiem przeznaczyć ponad 40 m~ na siedzibę biblioteki. 
Myślę, że i ten projekt zrealizuj emy. 

- Napewno tak - życzę powodzenia i seTdecznie dziękuję 
za milą 1·o zrnowę. 

Rozmawia ł a : 

Zofia Płatkie\\'icz 



WYWIADY Z LAUREATAMI 

EUGENIUSZ PAUKSZTA - LAUREAT NAGRODY 

PAŃSTWOWEJ W DZIEDZINIE LITERATURY 

Kolejna Pana powie,~ć -- "Przejaśnia się niebo" - 'UJy -
1'óżniona tegoroczną lVag1'odą Pm1.stwową, podejmuje temat 
życia Ziem Zachodnich , Ta wysoka nag1'oda je s[ uwie11.czeniem 
dotychczasowej Pana pmcy pisarskiej, obe jnmjqcej blisko 30 
pozycji, z których dwie trzecie wiążą się wlaśnie z Nadodrzem 
i Północą, Co zadecydowało o wyborze przez Pana [ej tema­
tyki? I co spTawia, że pozostaje jej Pan tak bardzo wiemy? 
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Na moje zauroczenie problematyką nadcdrzaJ1ską i pół­
nocną, złożyło się sporo przyczyn. Ni ektóre z nich miały 
chnrakter osobisLy, Wywodząc się z Wilna, w nowym 
układzie stosunków szukałem vvłasn ego miejsca , szuka­
łem nowej miłości, nowych pasji i zainter esowań . Na Ma­
zurach zn ajdywałem i podobień stwo k rajobrazowe do mo­
jej ziemi rodzinnej i j a kieś pol.::]' c \Viel~ s two psych iczne 
w mentalności mieszkaJ1ców. Z kol ei istninIn wewnętrzna 
potrzeba znalezienia dziedziny, w której mógłbym wyła ­

dowywać całą swą pasję działania , potrzebę niejako służby 
spolecznej. Pisałem już przed wojną, ale oto teraz trzeba 
było coś od now;} przeżywać , w czymś istnieć, dla czegoś 
żyć, aby znaj dyw;}ć treść i sens pracy pisarskiej . Na 
długo j eszcze przed wojną pasjonowolem s i ę sp rawą po ­
graniczy, styków narodowościowych, prob l cma tyl.::ą Bab i·­
moj szczyzny czy Kra jny, Ka szub i Opolszczyzny, Powiśla 
czy "VClr mii . RozumiClłem więc j edyną , niepowtorzClln q 
wClgę hi storyczn'l powrotu Nclcloclrza i Pó ł nocy \V gran ice 
krClju. Stąd decyz jo, by temu zvv rotowi h istorycznemu clo-
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pom óc, przyczynić s ię do przy sp ieszenia i u trw·alenia dzie­
ła n arodowego powrotu. I dla tego nie tylko pisałem ale 
również działałem w P olskim Związku Zachodnim. Tkwi­
łem w wirze spraw zach odnich i pół n ocnych od środka, 

obserwowałem , dostrzegałem to , co było w sam ym proce­
sie naj istotniej sze, na j bardziej ważkie n.a dziś i n a jutro. 
Tę pozycj ę aktY'Nnego, współuc zestnicząceg o obserwa tor a 
zachowuj ę do dziś . Stąd moja wierność problem atyce, 
k tór a zmien ia j ą c siE; VI ksz tałc ie , w for m ach , ciągl e pozo­
s taj e ne\vralgiczną, ciąg l e w sposób niebagatelny wpływa 

na los narodowy tak dzisiaj jak i jutro. Dostrzegam 
ni eustannie n owe zjawiskn, staj ę wobec coraz nowych, 
zaskak uj ących fak tów. Jakże o tym nie p i sać, utrwalić, 

zak l q ć nie.i ako ten niepowhlrznl ny czas st aw an ia s ię 

i kr zepn ięc i a nowego? 

- Mi .7 a 25 lat od chw ili, k iedy Zi em ie Zachodnie, nasze 
piastowskie ziem ie, powTóciI y do Macierz y . Jak Pan , jako 
pisarz , ocenia integrację t y ch ziem z Macie Tzą , i czy litera t UTa 

o cal iła od zapomnienia obraz bu dowania od n owa życia, 

por tre t osadnika? 

Należy s twi erdz ić jasn o i wyrazme, że proces integra­
cyjny w zasad niczych swych zrębach zosta ł zakończony. 

Wcześn i ej, ni ż nnj bardziej opty mistyczn e pr zewidywania 
próbowały k o tw iczyć go w czasie . J es t to niewątpliw i e 

wyrazem z j ed nej s trony olbrzy miej wi ta lności naszego 
społecze l'l s twa , z dru g iej z aś potwierdzen iem sensu i racji 
naszego pow rotu, historycznej j ego koniecznośc i. N a tym 
tle bowiem dopier o mogła wyzwolić s ię w pełn i wspom­
ni ana już witalność biologiczna. 

Mówiąc o integracj i, za r azem mówić n a l eży te ż o fu nk­
cj i t er enów n adodrzaósk i(; h i północnych w życ iu kraj u. 
O ich \v spólza leLl1ośc i. I j esL:cze wic;cej , o zl:.1ia nie w ek to­
rów oddz i aływan i a. To jest zjav"isko, którem u socjologia 
nasza winna na gorąco p oświęcić sz c zególną uwagę 

i troskc,- , aby nie pows tały tak ie luki , jak \V socjolog icz­
ny m obrazie pi erwszych lClt osadnict\';a, za gospodar owy­
w an ia , krzepn i ę c i a zwyc ięskiej po l skośc i nad Odrą i Łyną . 
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Jest szaloną stratą fakt, iż socjologia dopiero od kilku 
właściwie lat zajęła się wymienionymi problemami, anali­
zując je niejako z drugiej już ręki. 

Jeśli natomiast chodzi o literacki, artystycznie prze­
tworzony i utrwalony zapisem obraz całego olbrzymiego 
kompleksu zjawisk związanych z problematyką nad­
odrzańską i północną, to niewątpliwie zdając sobie sprawę 
z bogatego ilościowo dorobku w tym względzie, można 

wysunąć zastrzeżenie , iż nie zawsze jakość odpowiadała 

dobrym intencjom. Niemniej istniej e już na pewno kilka­
naście co najmniej pozycji na tym poziomie artystycznym, 
przy tym bogatych w trafną analizę społeczno-psycholo­

giczną, że w sumie stwarzają one bogatą, różnorodną, 

fascynującą niekiedy panoramę zjawisk mijającego 25-lecia 
na odcinku zachodnio-północnym. Co jeszcze naJeży do­
dać? Że w liter aturze czas ma inne wymiary, niekiedy 
dopiero właściwy dystans zezwala na wydobycie 
pełni efektów, na zrozumienie istoty procesów, na szcze­
gólnie wysokie wzloty artystyczne. Problem nadodrzań­

sko-północny od pierwszych swych dni po najbardziej 
aktualną współczesność pozostaje nader wdzięcznym 

polem dla literatury. I chyba się nie mylę, wyrażając 

nadzieję, że doczekamy się dzieł wielkiego talentu, żarli­

wych i prawdziwych. 

- A któm z Pa71skich książek o tematyce Ziem Zachod­
nich jest Panu najbliższa i dlaczego? 
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Pytanie z pozoru jest tylko łatwe . Wszak stosunek do 
h:s iążek zmienia się z czasem. Żywię np. sentyment do 
"Trudu ziemi nowej", pierwszej moj ej powieści. Pisał em 

w niej o sprawach, które przeżywałem osobiście, w któ­
r e byłem zaangażowany bez r eszty . Inną k siążką, którą 

lubię jes t "Wrasta nie" , może dlatego, że więcej niżli 

gdzieindziej zawarło się w niej pierwiastków autobiogra­
ficznych. Koleje losów bohaterów w pewnym sensie od­
bijają również i kszta łt moi ch własnych przeżyć . Na j ak i .~ 

sposób c enię także "PrzejaśniD s i ę niebo", pierwszą chyba 
o zakroju epickim próbę ukazania całokształtu złożonych 



i trudnych zjawisk Nadodrza i Północy na przestrzeni 
pierwszego powoj ennego dwudziestolecia . A przy tym jest 
coś z przywiązania w stosunku do powieści historycznych, 
jest jakaś satysfakcja, że powieściami młodzieżowymi po­
trafiłem zdobyć nową generację odbiorców ... 

- Pmgnę powtórzyć pytanie, które wielokrotnie stawiali 
Panu dziennikm·ze, reporterzy, krytycy, a mianowicie, jakie 
winno być miejsce pisarza w tmdycji narodowej, w tradycji 
litemtury? Jaką rolę, Pana .?daniem, winna spełniać literatura 
w narodzie, w społeczności budującej nowy ustrój? 

Komentowałem to zagadnienie ostatnio bardzo szeroko, 
tak w wypowiedziach przy okazji wywiadów, jak 
i w audycjach radiowych czy telewizyjnyc h, jak najpeł­
niej może w eseju na ten temat. Postaram się odpowie­
dzieć Panu w naj ogólniejszym skrócie. Wywodzę siebie 
jako pisarza z tego nurtu literatury, z tej tradycji naszej 
sztuki, która twórczość swą wiązała najściślej, bezpośred­

nio, z własnym społeczeństwem, z narodem, z krajem. 
Los Pol ski, drama t naszych dzi ejów, brak wolności, nie­
podległości, powodowały, iż pisarze częstokroć musieli 
zastępować polityków, wychowawców, filozofów, musieli 
po prostu podtrzymywać i krzepić świadomość narodową, 
wzniecać wolę walki, karać i nagradzać, rzecz jasna, 
w sensie moralnym. I oto się okazało , że najszczytniejsze 
os iągnięcia polskiej litera tury, jakże specyficznej, jakże 

odrębn ej , zrodziły s ię w tym nurcie, z te j gleby czerpały, 
ją orały, jej s ię sokami żywiły. Słyszy się czasem głosy, 
że t emat polski zawęża, gubi szersze horyzonty widzenia . 
To ułuda, to dramat tej części naszej litera tury, która, 
znguhiona nie umie już odnaleźć samej siebie. Szukając 
obcych nntchnień, ni e pamięta oniewyczerpanym bo­
gnctwie rodzimych złóż. Do europejskości literatury, 
o czym bk wiele ni ekiedy się m6wi, jedyna droga, po­
przez cornz pełniejszą, n a tchnion ą artystycznie, eksploata­
cj ę pożywek czerpanych z narodowego podglebia. 
Współcześn i e literatura zostaje zwolniona z CZęSCl 

swych ocowiązków. Nie musi pełnić funkcji poli tyków 
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czy reformator ów. A le funkcj e wycJlowawcze, funkcj e mo­
r a lne istnieją znwsze, j ak is tni ej e konieczność, naj g łęb­

sza potrzebo towa rzy.szenia człowiekowi VI jego nieraz 
trudnych i skomplil-::owanych losach, jnk istniej e nnkaz 
pogłębian ia świndomości narodowej, kultywowania tra­
dycji patriotycznych, sprawa odpowiedzialności za to, by 
pisarstwo nasze mialo własną, pol ską barwę swojego gło­
su. Należy pamię t Dć, iż istniej e w naszym kraj u tradycj D 

odwoływania się społeczell shvn w różnych sytuacjach do 
sztuki, a zwl()~zcz(l do literc tury, w niej szukania odpo­
wiedzi, podniety, zachę ty, czasem najprościej sił do wy­
trwa nia, do Q,]lszcgo trudu, kiedy indziej znów najzwy­
czajniej ~zej nadzi ei. Tej tradycji nie wolno nigdy s ię 

sprzeniewierzać. l\l k snmo jak wczoraj, również i dzisiaj. 

- Pana tWÓTC;::O .~Ć spotyka się z og1'Omnym u znaniem czy­
telnicz ym. Naklady Pana książek sięgają rniliona egzemplarzy . 
Nowe na/dady znikają 'UJ oka mgnieniu . W bibliotekach k ::: iqżki 

Pema sq zaCZ!)iywCLne. Czemu pr'z ypisuje Pan to zjawisko 
i czym, je Pan tłurnCLczy . 
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Dotyka P an zagadnieniu, o J.:tórym mówię zawsze 
z wielkim wzruszeniem , choć także i z zażenowaniem. Ze 
\vzru~zeniem, bo nie m a dla pi sarza wiGk szej .sa tysfak cj i 
n ad to, że j est czytnny, potrzeb ny, że twórczość jego 
bliska j es t ludziom. Z zażenowani em, bo czasem wydaje 
mi s i ę , że to zaufanie czytelnicze jest ciąg le j eszcze zaufa­
niem na wyro:.;t, że nie zasłużyłem sobie po prostu na 
taką sympatię i popu l arność ... Wie Pan, co mi w ostatnim 
okresie sprawiło największą satysfakcj ę? To, że w kon­
kursie czytelniczym "Bliżej Książk i Współczesn ej", naj ­
ben'dziej chyba obiek tywnym, bo nie typuj e s i ę tam 
określonych ks ić!że k, zosta\viCl jw: czy telnikowi całkowitą 

swobod0, wyboru - otóż, że w tym konkursi e w zakresie 
literatury p i(;kn cj zaj ąłem pierwszą lokctę . Ten piękny 

dowód zaufalli a czytelniczego uradował mnie bordziej n iż 

cokolwi ek innego. 
Czemu m <.\ m przypi sywać to zj,lwisko uZ!1on ia czyteln i­

czego? Odpow ied ź tulaj wydaj e mi ~ i~ chyba j ednoznacz-



na i prosta. Po prostu żyję tymi samymi sprawarni, co 
moja społeczność . Żyję w czasie na pewno pięknym, ale 
i bardzo trudnym. Cza~ie dramatycznych decyzji, czasie 
wewnętrznych zmagań, czasie nielatwych wyborów. 

Bardzo silnie tkwię we współczesnym polskim życiu . 

Tkwię w codzienności, z jej wzlotami i upadl\:ami, ze 
~mutkami i nadziejami. Walęsam się samotnie jak ki­
plingowski kot po Polsce, nashdmję, podpatruję, rozma­
wiam, zwierzam się i sam słuch am zwierze!'l. Po pl'ostu 
jestem w dniu dzisiej szym kraju, po prostu chcę być 

z każdym człowiekiem. Po to, by go rozuH1ieć, by z nim 
razem przegrywać ale i razem zwyciężać. By w ten sposób 
rea l izować to, co chyba jes t j edynym semem literatury. 
Służbę pięlmu. Piękno n aj pełnie j określa się przez cz10-
\vieka . Norwid powiedziCJł, że "piękno kształtem jest mi­
łości". A więc i służba miłowania. N3jmocniejszym, naj­
serdeczn iej szym, naj głębszym. 

- Cz y lubi się Pan spotykać ze swymi czytelnikami? Jakie 
'lomżenia wynosi Pan ze spo t kań autorskich? 

Lubię i cenię sobie spotkania z czytelr,ikami. Wydaje 
mi się, że są one na jbardziej sprawdzoną i najbardziej 
efektywną formą działania kulturalnego. Rok chyba temu 
w "Tygodniku Kulturalnym" ogłosiłem d łuższy artykuł 

na te tema ty pod dosyć vvymovvnym tytuł em "Potrzeba 
i serce". Pisałem go z pu nktu widzenia autora . Pisałem 
także dla bibliotekarzy, tej ciągle j eszcze niedosyć doce­
niem ej armii szaryc~, a jakże oddanych sViej pięknej pracy 
pracowników kultury. Pis8 łem , by im pracę ułatwić, by 
nie dopuścić wspólnie do dep:'ecj onowania instytucj i spot­
kań ,mtorskich. Mówiłem, że z :j ed nej strony nigdy nie 
mogą być Le strony org anizato:'ćw od fajkowywane, ale 
z drugie j żadną miarą nie powini en n ikt traktować spot­
kań j ako szczególnego rodzaj u instytucj i filantropij nej. 
\;I,Tołałem, że nie wolno narzucać terenowi pis81'zy, to te­
ren sa m musi s i (~ o nich dopominać i ich \vybi er ać. Tylko 
wtedy spot1.;:ania 1110&:.') spelnić S\ \ ' q rok , wielką rolę, 

Przybliże nie; twó rcy czytelnikowi , i cdwro'mie, stykanie 
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pisarza, konfrontowanie go z odbiorcą - są wielkim 
sprawdzianem, są j akimś rodza jem egzaminu. I wcale nie 
tak łatwo pisarzowi go zdawać. 

Cieszy mnie naprawdę wielka ilość zaproszeń, jakie 
otrzymuj ę . Sięga j q kilkase t rocznie, rzecz jasna, nie mogę 
im sprostać. Al e staram się odpowiedzieć pozytywnie, uni­
kam odmowy, czasem po paru latach dopiero, pojawiam 
się jednak w jakimś terenie. Często j eżdżę, często rozma­
wiam z odbiorcą . I jestem naj glęb i ej przekonany, że te 
spotkania są dziś ju ż nie tylko potr zebą, ale koniecznością. 
Są też coraz trudniejsze , coraz wiqkszej wymagają odpo­
wiedzialności od pisarza za ka:~de słowo, za każdy obraz, 
za każdą ocenę , za każde nawet zwierzenie. Od pisarza, 
i słu sznie, żąda s i ę dziś , choćby i na spotkaniach znajo­
mości nie tylko spraw literatury, ale orientacji w znacz­
nie szerszym kontekście zagadnień, obejmuj ących nieomal 
całokształt ludzkich spraw. Na spotkaniach nie wolno 
się mizdrzyć, nie wolno epatować na taki lub inny sposób. 
Trzeba być sobą, trzeba nade wszystko być prawdziwym, 
w zachowaniu, w wypowiedzi ach , w ocenach. Wtedy do­
piero może nawiązać się między salą a pisarzem nić zro­
zumienia i sympatii, wtedy zaczynają krążyć fluidy przy­
j aźni i jednoty. 

Osobiście bardzo wiele wynoszę ze spotk aó autorskich . 
Mogłoby się zdawać, że czasem któreś poj edyńcze spotka­
nie nie wiele daj e. Ale pewna ich suma nagle otwiera 
nowe obszary wrażeń, doznań czy wzruszeń, inaczej, peł­
niej ukazuje ludzi, koryguje nasze sądy , zmusza do no­
wych przemyśleń i zastanowieil. 

I niech że skorzystam z okazj i, że mam możnosc wypo­
wiadania się w organie bibliotekarzy, by tym oddanym, 
ofiarnym, jakże serdecznie bliski m w szystkiemu, co naj­
piękniej sze w ludziach pracownikom kultury , nos icielom 
urody życia i jego smaku zawar tym w ks i qżkach - po­
dziqkować za ich pełen poświqce ni a, n ier az J1 i edosyć 

zauwi1żany i docen iany trud c('dzienn ego dn ia . By także 

skłonić s i ę im nisko za ten wys i łek, jaki wkłct daj ą w or-



ganizowanie spotkań, za to wzruszenie z jakim witają 

pisarza, za rozmowy i zwierzenia jakże bliskie ludziom 
i j akże przez to samo z odczuciami pisarza wspólne. 

- I ostatnie pytanie, jakie są Pana plany pisarskie? 

Pytanie najbardziej niebezpieczne. Plany bowiem mają 
to do siebie, że gdy się o nich zbyt wiele mówi, to się 

j akoś nie sprawdzają w realizacji .. . Żeby więc nie zape­
szyć, najbardziej skrótowo. W druku są dwa tomy moich 
impresji podróżniczych, z Grecj i i Turcji. Także nowa po­
wieść dla młodzieży, jak zawsze tej starszej. Pracuję nad 
wielką powieścią społeczno-polityczną o polskim losie na 
przestrzeni ostatnich z górą piędziesięciu lat. Kroi mi się 

to na kształt współczesnej sagi ... N o, i muszę się zdradzić 

po latach milczenia. Powoli , powoli, bo do tej pozycj i wra­
cam tylko w momentach szczególnego nastroju, zaryso­
wuje się kształt mojej osobliwej dosyć książki, próby 
stworzenia czegoś w rodzaju polskiego "Colas Breugnon" 
Romain Rollanda, rzeczy pogodnej , pełnej optymizmu, 
czerpiącej z tego wszystkiego, co ożywcze w naszej naro­
dowej tradycji, ale przy tym wszystkim nie uciekającej 

od prawdy mniej wesołych stron polskiego losu. Nie wiem, 
jaki będzie ostateczny kształt tego utworu, z jakim siG 
spotka odbiorem, nIe marzę, by udało mi się tutaj pokonać 
wszelkie rafy, by i od strony artystycznej i od zawartych 
w niej treści była to książka, która stanie s ię ludziom 
szczególnie bliska. Cóż, zdarza si ę, że niekiedy marzenia 
też się realizują .. . 

Rozmawiał: 

Seweryn Drozdowski 



BOGUSŁA W KOGUT - LAUHEAT NAGHODY 
LITEHACKIEJ CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKOW 

ZA WODOvVYCH 

- Jest Pan poetą, prozaikiem, publicystą . W której z tych 
form wypowiada się Pan najchętniej i najszczerzej? 

- We w szystkich. Z przekon Cl nia j es tem poetą . Ale 
w poezji (liryce) nie można powiedzieć wszystkiego, co 
musi się powiedzieć. Proza powieściowa jest pod tym 
względem o wiele bardziej uniwer sCllna, poj emna, nośna. 

- Pana powie.§ć "Jeszcze miIo.~ć", nagrodzona przez Cen­
tralną Radę Związków Zawodowych stala się be stsellere'in. Co 
było źródłem in.<:pirac:ji dla napi sania te j pO'lcieści? Cz y z jej 
ostatecznego ksztaUu .7cst Fon zadowolony? Cz y po je j n api­
saniu odczul Pan lo, co n azywamy ~ a t y 8fakcją ? 

- Inspiracja? Zycie, udział w nim i n astępnie potrzeba 
przekazania innym własnego doświadczenia, przemyśleń, 

niepokoju . Czy po napisaniu odcz ułem sa tysfa i,cję ? Po­
wiedzmy to inaczej: odczuł em ulgC;. Proszę spojrz eć na 
daty powstawania powieści, nic roc;zlfa s i ę ła two, trudniej 
niż inne moj e książki. Zapewne pOlNic:'\ ć mogłaby być lep­
sza, jest t aka na j aką mnie stać, zarówno w sensie arty­
stycznym jak i - głównie - problernowym. 

- - Pozwoli Pan, ;?:e wrócę do pO'l{);, eś ci " .1 cszcze m,ilo.~ć" . 

Sądzę, że jej treść upoważnia do stwi,erdzen ia, że jest to po­
wi eść polityczna. Powieść o lud ziach, którz y p o długim, 

"urlopie" wraca.ją do cz ynnego życ iC/o Jaką rolę w 7' zeczyw i­
sto.ści winna spelni,ać powie .§ć polit.yczn a? W jakim stopniu 
winna t.owaTzyszyć lit e7"Cl t,ura w życiu na7"Ocl u ? 
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- Czy jes t to pow ieść polit.y czn a? Owsze m , ale ni c 
tylko. J es t to iuk że powidć o p r acy , o pnsji dzi 81ani a , 
J est to r ównież pow ic~~ć o miłośc i , t r:.1g iczne.i ale ni e skła­

manej. Jest to ,vr cs;:cic - - co te ż p ocl l,r eś l alLl krytyka -
powi e:;ć o polskim losie nilrodowym, Ni e widze; specj a ln ej 
nJżnicy pomil';dzy tzw. powieśc i '-l polityczn:) Cl obycza jowi) 
Iln p r zykład , te rozg r Cl ni czcni a Wycl;ljC) mi "ie; zby t teore­
tyczn e, sztuc;me. Niek iedy po\\ i, ;J.' n ie J1la,iCl cCl zn 2mi on 



"polityczności" bywa ważna politycznie i odwrotnie; po­
wieść z założenia polityczna żadnych funkcji politycznych 
nie spełnia, nie trafia "w życie" . Literatura , jak każde 
zjawisko społeczne, posiada swoją dialektykę. Co zaś do 
towarzyszenia życiu przez literaturę - myślę, że nie na 
towarzyszeniu rzecz polega. Literatura jest częścią życia, 

wysublimowaną nie mniej autentyczną . Tak było 

zawsze. 

- Mija 15 lat od daty Pana debiutu, od wydania powieści 
"ZbuntO'l.l)oni" w roku 1953. 15 lat poszukiwa71, formy wymzu, 
zmagania ze słowem, to'warzyszenia ludzkim, uczuciom. Jak 
Pan tłumaczy pojęcie, że pisaTZ je st "inżynie7'em, ludzkich 
dusz" posłannikiem w swoim narodzie? 

- Od wydania pierwszej książki mojej - istotnie mi­
nęło lat 15. Ale od debiutu prasowego - mija lat 22. 
Poszukiwania więc trwają już ponad 20 lat. Nie podzielam 
poglądu o "inżynierstwie ludzkich dusz". Jest tylko po­
szukiwanie wspólnego języka z życiem, dla powiedzenia 
tych spraw, które dostrzec może tylko pisarz, człowiek 

o innym dystansie wobec zdarzeń i wobec ludzi, ale nie 
na tyle innym, by mówić o posłannictwie. Bardzo wieilu 
ludzi obchodzi się bez literatEry i to nie musi znaczyć -
że ich "dusze" są żle skonstruowane. 

- Chcialbym jeszcze zapytać o Pana kontakty z czytel­
nikami? 

- Kontakty z czytelnikami bywają niekiedy cenniejsze 
niż opinia profesj onalnej krytyki literackiej. Pod waru n­
Idem, że najpierw ksic1żka przemówi do czytelnika , zafas­
cynuje go w jakiś sposób. 

- A o co czytelnicy najczęściej pytajq? Jakie llJysuwajq 
postulaty pod Pana adresem, adresem, pisarza? 

- Postulaty czytelników bywają bardzo różne. Naj­
częściej wysuwane bywają postulaty mówiące o tym, że 

literatura nie powinna być czymś wydumanym na użytek 
dydaktyczny, że powinna świadczyć o ty m, iż pisarz ma 
rzeczyw iśc ie coś ważnego do powiedzenia, ważnego i od-
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krywczego przynajmniej na tyle, że jest się nad czym za­
stanowić, przymierzyć pisarską wizj ę do własnego do­
świadczenia . 

- A najbliższe plany literackie? 
- Wyszła dwudziesta moja książka - czas na przerwę . 

Co nie znaczy, że przestałem marzyć o próbie wypowie­
dzenia się również w formi e dramatycznej. Teatr zawsze 
mnie pociągał - nie jako widowisko, jak o miejsce, gdzie 
literatura nabiera nowych, innych znaczeJ1. Są to jednak 
sprawy raczej dość dalekie. Podejrzewam nawet , że skOJ1-
czy się na marzeniach, że nie zdołam, także z braku czasu, 
z braku drugiego oddechu, wgry źć s ię dostatecznie w spe­
cyfikę tego ga tunku. Tak więc zapewne najbliższą moją 

pozycją na koncie będzie znowu powieść, ale to nie nastąpi 

zbyt rychło. Rozmawiał : 

Seweryn Drozdowsk i 

HELENA ŚMIGIELSKA - LAUREATKA INDYWIDUALNEJ 
NAGRODY WOJEWODZTWA POZNAŃSKIEGO I MIASTA 

POZNANIA ZA UPOWSZECHNIENIE KULTURY 

Moje pierwsze pytanie do tyczy poczqtków Pani pracy 
bibliotekankie j? 

- Rozpoczęłam pracę bibliotekarską w 1947 r. w Lesz­
nie. Pierwsze nauki pobierałem u kol. Piotra Lauren tow­
skiego z Gostynia. A tak naprawdę zaczęło s ię w szystko 
w roku 1947, tutaj , w Leszn ie, kiedy biblioteka mieściła 

s ię jeszcze w budynku Starostwa i Ilic zyła ni mniej , ni 
więcej a 150 0 tomów. 

- Bardzo częs to mówimy o blaskach i cieniach tej czy 
·innej strony nasze go życia . Co Pani zalicza do blasków, a co 
do cieni w pracy bibliotek arskiej? 
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- Pomówmy o blaskach . Podzieliłabym je na osobis te 
i społeczne . Do osob istych w liczam korzyści, jak ie z racji 
zawodu, jego specyfiki, odnosi bibliotekarz. J es t więc 

przede wszystk im kontakt z książką, jej zawartośc ią, 



kontakt, który niejako z racji pełnionej funkcji spoczywa 
na każdym z nas. A dalej spotkania z ludźmi nauki, pióra, 
z działaczami. Możliwość szerokiego oczytania i orientacji 
w problematyce wydawniczej, literackiej, potrzebach spo­
łecznych naszego kraju, podnoszen ie wiedzy ogólnej i kwa­
lifikacji zawodowych, kształtowanie stylu i języka , to 
właśnie owe osobiste korzyści. Natomiast korzyścią spo­
łeczną będzi e wszechstronność książki , którą zapewnia 
dobrze zorganizowana sieć bibliotek. Dostępność książki 

naukowej dla uczących się, dzięki dobrze zorganizowanej 
sieci wypożyczeń międzybibliotecznych. Kolejne korzyści 

o charakterze społecznym, to wzrastająca ranga zawodu 
bibliotekarsl< iego, służby informacyj no-bibliograficznej 
oraz możliwość kontaktów małych środowisk z ludźmi 

nauki, twórcami, działaczami itp. 

- A cienie? 
- Do cieni zawodu bibliotekarskiego zaliczam wiele 

tradycyjnych form pracy bibliotecznej , choc iażby takich, 
jak opracowanie w każdej oddzielnej placówce bibliote­
cznej, klasyIikacj a czy też nadmiar czasu poświęcony spra­
wie ubytkowania książek. Wierzę, że w niedalekiej przy­
szłości polski e bibliotekarstwo znajdzie rozwiązanie dla 
tych spraw, a wówczas bibliotekarzowi więcej czasu zo­
stanie na pracę oświatową, która winna być zasadniczym 
elementem jego działalności i wnikliwego opracowania 
programu szkolenia. Dalsze cienie, to problem szkolenia, 
samokształcenia czy po prostu doszkalania pracowników 
bibliotecznych, który musi uwzględniać wciąż jeszcze 
bardzo zróżnicowany poziom kwalifikacyjny pracowników 
bibliotek. Sprawom tym nie wiele poświęca się czasu. 
Odnotować też nal eży znikome korzystanie przez bibliote­
karzy terenowych z usług placówek kulturalnych np. te­
atru , opery, kina. W bibliotekach powiatowych jest brak 
własnego środka lokomocji, a w skali krajowej brak in­
w estycj i na budownictwo biblioteczne. 

- Jaką zatem funkcję, Pani zdaniem, spełniać winna biblio ­
teka w swoim ś1"odowisku? 
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- W środowisku małych miasteczek oraz gromadach 
biblioteka winna spełniać funkcj(~ oświatową, winna być 
miejscem dokształcania siG młodzieży i dorosłych. W tym 
celu konieczne są czytelnie ze starannie dobranym księgo­
zbiorem podręcznym. Fakt ten winien znaleźć zrozumienie 
u władz i być bodźcem do organizowania czytelń tam 
wszędzie gdzie ich jeszcze brak. Natomiast w środowiskach 
większych biblioteka winna być ośrodkiem informacyjnym 
i przekaźnikiem wypożyczeń międzybibliotecznych. 

- A czy funkcje społeczne pomagają w pmcy bibliote­
karzowi? 

- W pewnej mierze tak, bo rozszerza krąg znajomych 
i ułatwia popularyzację spraw bibliotek. Uważam też, że 

praca społeczna pomaga w podnoszeniu rangi zawodu bi­
bliotekarza, a ponadto pozwala zrozumieć potrzeby kultu­
ralne środovviska, do realizacj i których m. in. właśnie 

bibliotekarz jest powołany. 

- Jakie zadanie w najbliższej prz.l;'szlości uważa Pani dla 
polskiego bibliotekarstwa za najistotniejsze? 

- Faktyczne podniesienie biblioteld, do gromadzkiej 
włącznie, do rangi placówki frontu ideologicznego. Aby 
fakt ten zaistniał na leży przede wszystkim uruchomić 

inwestycje dla budownictwa bibliotecznego i s tawiać wy­
sok ie wymagania kwalifikacyjne (ideowe i zawodowe) 
przed pracownikami bibliotek. 

- Co w pmcy bibliotekaTSkiej daje Pani najwięcej zado­
wolenia? 
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- Odpowiem krótko: szkolenie programowanie. 
W czynnościach tych jest coś z marzenia, które bardzo 
często przyobleka realny k.ształt. 

- Najbliższe plany i zan/,ie1'zenia? 

- WieJe ich, a przy tym różnorodne i rozlegle. Sądzę 
j ednak , że zdołam je w3zystkie zmieśc ić w określeniu -
ocalmy od z<'pomnienia vvszystko, co złożyło się na dzień 

dzisiej szy biblio lek. Rozmawia ł: 

Seweryn Drozdowski 



BIBLIOTEKI PUBLICZNE WOJEWÓDZTWA 

POZNAŃSKIEGO W FOTOGRAFII 

J es t ich 69 . Sześćdziesiąt dziewięć fotografii układających 

się w inte resuj ący fi lm, którego ogląda nie, nawet pobieżne, 

prowadzi do stwierdzenia, że coraz więcej bibliotek naszego 
'vvoj ewództwa posiada nie tylko nowocze!:ne , funkc jonalne i do­
s):onn1e wyposażone lokuj e z czytelniami dla dorosłych i dzieci, 
z interesującymi rozwiązan iami technicznymi, a le także este­
tyczne, ze sm ak iem i gustem urządzone wnętrza, co dla czytel­
nika jest nie mniej istotne od sam ego lokalu i znajduj ącego 
s ię w nim księgozbior u. 

Owe 69 fo tografii, o których mowa, to część ilustracyjna 
albu nlU F ranciszka Łozowskiego, zatytułowanego - " Biblio­
tek i publiczne województwa poznańskiego"*) . Liczący 22 strony 
druku "Wstf1P" jes t szkicem historii bibliotekarstwa w Wielko­
polsce, które w roku 19'70 obchodzić będ zie 90-lecie, bowiem 
tyle mij a właśnie lat, od momentu, kiedy zostało założone 

Towarzystwo Czytehl Ludowych, aż po dzień dzisiejszy. 
"Przedmowa", pióra Tadeu sza Kwaśniewskiego , wiceprzewod­
niczącego Prezydium Wojewódzkiej Hady Narodowej w Poz­
naniu, decernenta do spraw kultury i oświaty, dodaje publi­
kac ji splendoru i j est wyrazem zainteresowania rad narodo­
wych problemami bazy bibliotecznej i j ej modern izacji na 
ter enie Wielkopolsk i. Tndeusz Kwaśn iewski pisze: "Szczególnie 
p il ne zndan ie na odcinku dosl ;onnlenia bazy m aterialnej bi­
bliotek sta je przed radami narodowymi w tych powiatach 
i g romadach, gdz ie dotąd . często z przyczyn obiektywnych, 

' ) Lo:·o\\' s l,i F.: Dibliol€ki publicznc \'," cjc\\" ód z. twa poznańskiego . 

POZllcl ń 1968 WAG po d!. s . 28, l8bl. 47. . 
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sprawom bibliotek i czytelnictwa nie poświęcono wystarcza­
jącej uwagi. 
Należy bowiem pamiętać, że w dzisiej szych czasach nie wy­

starcza podać ludziom do ręki książkę. Trzeba mieć również 
na względzie estetykę miejsca, w którym ową książkę s ię po­
daj e. Czytelnik przyjdzie do biblioteki tylko wówczas, gdy 
będzie ona przestrzenna, es te tyczna, funkcjonalna; j eś li znaj ­
dzie w niej odpoczynek , odprężenie, spokój i harmonię . Foto­
grafie z albumu F ranciszka Łozowskiego, mówią, że właśnie 

tak, a nie inaczej być powinno. 
S eweryn Drozdowski 



KRONIKA 

II półrocze 1968 r. 

1. Szkolenie bibliotekarzy 

4' 

a) Seminaria i konferencje woj ewódzkie: 
1 konferencja problemowa dla kierowników PiMBP, 
PBP i MBP m. wydz. w sprawie organizacji księgo­

zbioru i zabezpieczenia mienia - 26-27 XI. 
1 seminarium wyjazdowe instruktorów do wojewódz­
twa olsztyńsk iego - 1-5 X. 

Tematyka seminarium: 
organizacj a działalności instrukcyj no-metodycznej, 
praca oświatowa bibliotek głównie wiej skich, 
współpraca z orga nizac j ami i in stytucj ami oraz 
aktywem bibliotecznym, 

- praca z młodzieżą w bibliotece. 
W czasie seminarium zapoznano s i ę z pracą WiMBP 
w Olsztynie oraz wybranymi bibliotekami powiatów: 
Mrągowo, K ętrzyn, Braniewo, Nowe Miasto, Ilawa. 
2 seminaria dla bibliotekarek pracujących z dzieć­

m i - 25-26 IX, 11-12 XII. 
1 seminarium dla bibliotekarzy bibliotek związkowych 

25-26 X. 
1 konferencja ak tyw u k. o. rejonu Koło-Konin-Ka­

lisz-Turek w K uli sz u w dniu 2 XII 1968 r. 

b) Kontakty międzywoj ewódzkie - odwiedzili nas : 

5- 7 IX bibliotel,arze - pracownicy s ł użby informa­
cyjnej woj. zielonogórskiego; odwiedzili następujące 
bIblioteki: MBP Leszno, MBP im. E. Raczyńskiego, 

51 



PiMBP Szamotuły i Nowy Tomyśl, Kórnik, Jarocin 
i Września. 
6-8 X bibliotekarze powiatu Słupsk odwiedzili MB? 
Gniezno i PiMBP Szamotuły . 

5 X bibliotekarze z Oleśnicy odwiedzili PiMBP 
Września. 

2. Biblioteki woj. poznailskiego zamknęły 1968 rok nastąpują-
cymi wynikami czytelniczymi: 

liczba woluminów na 100 mieszkańców - 162 (na 
wsi 134), 
o/n czytających - 18,3 (na wsi 18,6), 
liczba wypożyczeń na 1 czytelnika -17,9 (na wsi 16), 
liczba wypożyczeń na 100 mieszkańców - 330 (na 
wsi 299), 
o/n wyposażeń literatury popularnonaukowej - 15,04 
(na wsi 14,3), 

- Ofo wypożyczeó literatury społeczno-politycznej w sto­
sunku do ogółu wypOŻyCZC1\ - 4,08 (na wsi 3,3), 

- % wypożyczeń literatury rolniczej w s tosunku do 
ogółu vvypożyczeń - 2,9 (na wsi 4,0). 

Ogółem w woj ewództwie jest: 461 bibliotek, 124 filie biblio­
teczne i 2931 punktów bibliotecznych (na wsi 2815) - w ten 
sposób 88,3% ogółu miejscowości po·wyżej 50 mieszknńców ma 
placówkę biblioteczl1ć;l. 



Z ŻYCIA ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH 

1. Rada Zakładowa 

W okresie od 1 VII do 31 XII 1968 r. Rada Zakładowa odbyła 
w sumie cztery zebrania Prezydium i jedno zebranie plenarne. 

W zakresie spraw socjalno-bytowych w II półroczu 1968 r. 
załatwiono: 

- 25 wniosków o wczasy 14-dniowe, indywidualne i rodzin­
ne, 
6 wniosków o wczasy sanatoryjne i ambulatoryjne, 
8 wniosków o zasiłki statutowe z tytułu urodzenia dziecka, 
2 vvnioski o zasiłld statutowe z tytułu zgonu. 

Działaj ąca przy Radzie Zakładowej Pracownicza Kasa Zapo­
mogowo-Pożyczkowa liczy obecnie 137 członków. W II półroczu 
1968 r. przyjęto 8 nowych członków, odeszło 4 członków. Za­
rząd Kasy odbył w tym samym czasie 7 posiedzeń, udzielono 
84 pożyczek na sumę 117 950 zł. 

W 1968 r. nastąpiły zmiany w składzie Rady Zakładowej. 
W wyniku zwolnien ia się z pracy w WBP, z działa lnośc i w Radzie 
wycofała się kol. Irena Nowaczyk - sekretarz. Na jej miejsce 
Plenum Rady Zakładowej powołało tow. Seweryna Drozdow­
skiego. 

2. StoWQ1·z y szenie Biblioteka7·zy Polskich 

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich Poznańskiego Okręgu 
Wojewódzkiego czynnie uczestn iczyło w dyskusji nad wybra­
nymi problemami, wynikającymi z Tez i Uchwał V Zjazdu 
Polsk iej Zj ednoczon ej Partii Robotniczej. 
Zarząd Okręgu SBP był m. in . współorganizatorem spot­

kania aktywu k . o. z kierownikiem Wydziału Kultury KC PZPR, 

53 



tow. Wincentym Kraśką. N a spotkaniu przedłożono postulaty, 
dotyczące realizacji Ustawy o bibliotekach, polityki \vydawni­
czej i inne. Wnioski wojewódzkiego środowiska bibliotekar­
skiego przekazano również na Plenum Zarządu Okręgu ZZPKiS , 
poświęconemu dyskusji przedzjazdowej. Znrząd Okręgu SEP 
jest ponadto współorganizatorem "Współzawodnictwa publicz­
nych i związkowych bibliotek woj ewództwa poznańskiego", 

ogłoszonego dla uczczenia V Zj azdu PZPR i XXV-lecia PRL. 

Podobną działalność wykazały również Oddziały P owiatowe 
SEP. Większość Oddziałów włączyła siC; do realizacj i planów 
wychowawczych bibliotek, związanych z obchodami i roczn ica­
mi państwowymi, jak XXV rocznica LWP, 50-lec ie Powstania 
Wielkopolskiego, Dekada Książki Społeczno-Politycz n ej i in ne . 

Obok problematyki ideowo-wychowawczej i politycznej, 
uwaga bibliotekar,;y wszystkich siec i skupiała się wokół U sta­
wy bibliotecznej . Temat ten był i j est w dalszym ciągu przed­
miotem dyslmsj i na zebraniach plenarnych w Odd z i a łach Po­
wiatowych. 

W II półroczu 1968 r. Zarząd Okręgu SEP na zlecenie Sekcji 
Bibliotek Szpitalnych przy Zarządzi e Głównym SBP przepro­
wadził ankietyzację bibliotek i czytelnictwa w zak ładach lecz­
nictwa zamkniętego. Z materia łów zebr anych tą drogą wynika, 
że na ter enie woj ewództwa istnieje 48 zak ład ów leczn ictwa 
zamkniętego (38 szpitali i 10 sanatoriów). Z tej liczhy w 47 za­
kładach znajdują si ę biblioteki, obejmuj ące k s i ęgozbiory facho­
we i inne, głównie beletrystyczne, przewidziane tak d la chorych 
jak i personelu szpitalnego. Biblioteki te prowadzone Si:) prze­
ważnie społecznie, jed nak przez per sonel niefachowy i s tąd 

w wielu wypadkach wymagają piln ej pomocy ze st rony Po\via­
towych i Miejskich Bibliotek Publicznych. 

W działalności Stworzyszenia na czolo wysunęł y s ir; wy­
cieczki szkoleniowe i wymiuna doświadczeli. Zgod ni e z uchwa­
łą Prezydium Zurzqdu Okręg u, w okresie os tatnich dwóch la t 
organizowanie wycieczek zlecono Oddzi nl om Powintowym, 
umożliwiaj ąc tym samym uczes tnictwo w nich szerokiemu 
gronu bibliotekarzy. I tak wycieczk i szkoleniowe \V ty m cw­
sie zorganizowały na s tępujące Oddziały Powiatowe SBP : 
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Ch odzież 

Gniezno 
Jarocin 

Koło 

Krotoszyn 
Leszno 

do Wałcza i okolicy, gdzie zwiedzono bi­
blioteki i miejsca walk o przełamanie 

Wału Pomorskiego. 
- do Wrocławia (Ossolineum). 
- do Wrocławia (Ossolineum) oraz do Po-

znania. 
- do Warszawy. 
- do Trzebnicy i Wrocławia (25 osób). 

do Opola oraz do Legnicy i Zagłębia Mie­
dzianego (Lubicza i Polkowic), jak rów­
nież do Kołaczkowa . 

Nowy Tomyśl i Wolsztyn - do Zielonej Góry, Głogowa 
i Nowej Soli (25 osób). 

Ost rów Wlkp. do Wrocławia, Przemyśla, Kielc, oraz 
w Bieszczady i Góry Świętokrzyskie (26 
osób). 

Ponadto wycieczki organizowały Koła SBP jak: 
Koło w Międzychodzie - do Poznania. 
Kolo w Kościanie - do Nowego Tomyśla. 

Zarzą d Okręgu SBP przyj ął wycieczki bibliotekarzy ze Szcze­
cina, Olsztyna i Oleśnicy "voj. wrocławskie . 

W dniu 4 lis topada 1968 1'. odbyło s i ę zebranie plenarne 
członków ZClrządu Okręgu, na którym złożono sprawozdanie 
z dzialalnośdi Okrc;gu za okres od 12 września 1967 r.do 
30 pażdz i ernikD 1968 r. i omówiono zada nia na najbliższy 

okres . Zgodnie z decyzj ą uczestników zebrania w m-cu grud­
niu 1968 r . przystąpiono do przeprowadzania zebraó sprawo­
zdawczo-wyborczych w Oddziałach Powiatowych, a termin 
Zjazdu Okręgowego wyznaczon o na m-c kwiecień 1969 r. 

Na 31 XII 1968 1". li czba Oddziałów Powiatowych wzrosła do 
19. W II półro czu 1968 r. powsla ł y dwa nowe Oddziały -
wc Wrześni i Kępnie. Ogólna liczba członków na koniec 1968 r. 
wynosiła 518. 

W okresie II półrocza 1968 r. Koło SBP przy Wojewódzkiej 
Di lJliolece Publicznej zebrało 600 z1 na budowę pomnika Cen­
lrum Zdrowia Dziecka i wzywa do podobn ej akc ji Oddziały 
POwi;llowe i Kolo SBP na t er enie Okręg u. 
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